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Oświadczenie Marsz. Czang-Kai-Szeka
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Krwawe walki w Szanghaju i o przełea Nankou

Am basador Chin w  W aszyng  
tcnie og ło sił przez radio dekla- 

zlożt rz«z m arszałka  
Czar.g - Kai - Szeka R ządow i 
j-janów Zjednoczonych. W  d e­
klaracji tej m arszałek  ubolew a  
nad tragiczna sytuacją, która  
^ ytw erzy ła  się przez w szczęc ie  
^ o k ó w  nieprzyjacielskich w  
?Łąnghaju i p ociągnęła  za sobą  
sjhierć w ielu  obyw ateli cudzo- 
^em skich . Sytuacji tej m ożna  
pYło uniknąć— stw ierdza m arsz. 
'-Sang - Kai - Szek  —  gdyby  
^Ccarrtwr. były  p rzed sięw zię ły  
aiozbędne środki, celem  p rze­
c e d z e n i a  Japończykcm  w  po  
' ugiwenitt się m iędzynarodow ą  
a°ncesją jako bazą w ojenną.

 i m  m u  '   —

Pflrhodzetiia potiskii
n!e u 1 ? ło  się ustalić
A d m ir a ł  Y a m ell, dowódca floty  

^ anów Zjednoczonych na Dale- 
'tn W schodzie, zaw iadom ił de­

partament m arynarki o w ynikach  
^r*c kom isji śledczej w sprawie 
" 1 buchu pociskn na pokładzie  
^ tn ira lsk iego  okrętu ,,Augusta", 
"/aportu tego w ynika, żc kom isja  

była w stanie ustalić pocho­
dzenia pocisku.

DALSZE WALKI 
W SZANGHAJU

Wczoraj rano wojska japońskie 
rozpoczęły gwałtowny atak na po 
zycje chińskie w Szanghaju. W 
walkach bierze czynny udział lot 
nictwo i okręty wojenne japońskie 

Oddziały chińskie stawiają za* 
cięty opór.

Wojska japońskie, wysadziły 
wczoraj desant na północny 
wschód od Szanghaju. Desant 
rozpoczął się nad ranem pod o- 
słoną ognia japońskich dział o 
kretov-’ch i japońskich wodnosa­
molotów bombowych. Desant od­
bywał się pod gradem pocisków 
ponieważ Chińczycy strzelali z o- 
bu brzegów rzeki. Jednocześnie 
wodnosamoloty japońskie bembar 
dowały wojska chińskie, zajmuja* 
ce stanowiska w odległości 200 
mtr. od miejsca, w którym odby­
wał się desant.

Popołudniu Chińczycy podpalili 
japońskie składy towarowe w 
dzielnicy Putung.
BOMBA LOTNICZA ZABIŁA 500 

OSÓB W JEDNYM GMACHU 
Agencja Domei donosi, że w 

domu handlowym na Nanking 
Road w międzynarodowej konce­
sji w Szanghaju eksplodowała

bomba lotnicza. Liczba zabitych 
przekracza 500 osób.

JAPOŃCZYCY ZAJĘLI 
PRZEŁĘCZ NANKOU?

Agencja Domel donosi na pod­
stawie wiadomości, otrzymanych 
z Nankou, że wojska japońsk‘e 
zajęły przełęcz Nankou oraz wszy 
stkie broniące ją forty. Komunikat 
japońskiego ministerium wojny po 

f-’tmttmHNManAMiKxwnw*

twierdza tę wiadomość, dodając, 
że wojska chińskie między Kał 
ganem a Szu-Iung-Kuanem są ze 
wszystkich stron otoczone przez 
oddziały japońskie.

źródła chińskie donoszą, że 
Chińczycy przeszli do natarcia 
wzdłuż linii kolejowej Hankou - 
Pekin i zajęli kilka miejscowości 
w pobliżu Liang-Sang, zdobywa­
jąc obfity materiał wojenny.

tmw- ' ’*TNCSKSNBW '■

Faszystowscy piraci
muszą wreszcie być poskromieni

Nowy zamach
na dyktatora Portugalii

Reuter donosi z Lizbony, że wykryto nowy zamach na życie pre- 
lefa Salazara. Zamach ten został udaremniony przez policję w 

r^ b iie j  chwili. Po nieudanym zamachu, spiskowcy mieli zamiar 
*Ucić na samochód bombę.

Egzekucje w „3-ej Rzeszy”

Angielski statek handlow y  
„N oem i Julia", który był bom bar­
dowany w drodze d< B arcelony  
(p isaliśm y o tym  w czoraj), schro­
n ił się do Portvem lres. K apitan  
statku oświadczył, że sam olot 
zrzucił dwie bom by, które w padły  
do morza w odległości m niej w ię­
cej 10 mtr. od dziobu statku. Sta­
tek nic doznał żadnych uszko­
dzeń.

W iadomość o nowym nalocie  
powietrznym  na statek brytyjski 
na morzu Śródziem nym , w yw ołała  
w ielk ie wrażenie w Londynie. 
Statek „N oem i Julia" został zaa­
takow any przez dwa sam oloty na 
pełnym  morzu. Sam oloty posiada­
ły  num ery 528 i 529 oraz oznaczo­
ne były b iałym i krzyżam i na tle 
c arnych pól. Krzyże m iały dwa

czarne pasy. Statek znajdow ał się 
w drodze z Susa w T unisie do Bar­
celony’. N alot nastąpił m niej wię­
cej w połow ie drogi m iędzy Mar­
sylią a wybrzeżem  katalońskim . 
Jest to drugi w ypadek zaatakowa­
nia brytyjskiego statku handlow e­
go na morzu Śródziem nym  przez 
nieznane sam oloty. Dnia 6 sierp­
nia trzy sam oloty oznaczone ciem ­
nymi krzyżam i św. Andrzeja na 
białym  tłe zbom bardowały w p o­
bliżu Algieru “tatek-cystem ę „Bri­
tish Corporale".

Agencja Reutera kom unikuje, 
że brytyjskie w ładze m orskie zło- 
żyły  na ręce powstańczych władz 
m orskich protest na -kutek bom ­
bardowania statku brytyjskiego  
„N oem i Julia".

Na froncie hiszpańskim

W
*  Nie, ną_ mczech szeregu egzekucyj 
tję osobach oskarżonych o „zdra- 
Pra Stanu - Jednocześnie obiegły 
„o-^  strzeżen ia  i apele do lud* 

Sc' w sprawie szpiegostwa iw

ciężkiej odpowiedzialności „zdraj 
c ó w ‘, dla których jedyną karą 
jest dziś w Niemczech śmierć .

Jak wiadomo w Hitlerii o „zdra 
dę stanu' oskarżani są również 
socjaliści i komuniści.

S p r a w o z d a n ie  z  p r o c e s u
Wspólników Paryfewiczowej

na str. 2 -e |

Oficjalny komunikat rządowy 
donosi: Na froncie Santanderu
wojska powstańcze poparte gwał 
łownym agniem artylerii w yw ar­
ły silny nacisk na pozycje rządo­
we i zdołały wedrzeć się do miej­
scowości Salaya i Villa Carriado. 
Na froncie biskajskim p r z e c i w n i k  
poczynił pewne postępy w okoli­
cy miejscowości de Trucios. Sa­
moloty rządowe bombardowały 
na froncie Santandaru kolumnę 
wojsk nieprzyjacielskich. W cza­
sie walki powierznej strącili lot­
nicy rządowi dwa samoloty po­
wstańcze.

Korespondent agencji Havasa 
donosi, że eskadry samolotów po­

wstańczych, operujące na froncie 
Santander, bombardowały wczo­
raj miejscowości Torrelaveja i 
Avenas de Iguna, zamieniając sze 
reg domów w ruinę.

Komunikat Reutera głosi, że 
wczoraj wieczorem oddziały 
wojsk rządowych udaremniky 
gwałtowny a tak  powstańców na 
froncie Santander.

NOW Y DOW ÓDCA WOJSK 
RZĄDOW YCH N A  POŁUDNIU.

Pułkow nik artylerii Fernando:; 
Sarabia m ianow any został dowód­
cą armii południow ej Rządu. B ył 
on m inistrem  w ojny w gabinecie  
Giral, utworzonym  po wyb ;chu 
powstania w czerwcu 1936 r.

tycr d°nosi:
^ nałievv0£ta lwowski Biłyk do
’’tyślu [nsPekcji starostw w Prze- 
^ ‘enion âr0sławiu. W obu wy- 

Ych starostwach odbył p

I n s p e K c j a
wojewoda konferencje ze starost­
wami na temat spraw bieżących i 
przyjmował delegacje zgłaszające 
się z najbliższych miejscowości.

Życie w Związku Sowieckim
N owe wyroki śmierci na „trockistów"

Havas donosi z Moskwy, że 
plenarne zgromadzenie Sowietów 
okręgu moskiewskiego postanowi­
ło usunąć ze stanowiska przewód  
niczącego Moskiewskiego Komi­
tetu Wykonawczego Fiłatowa, za­
rzucając mu „brak czujności po­
litycznej, utracenie łączności z ma 
sami oraz sabotowanie ruchu sta- 
chanowskiego".

„Leningradzkaja Praw da" z dn. 
23 kwietnia donosi, że trybunał 
wojskowy okręgu leningradzkie-

go skazał na śmierć w dn. 22 b. 
m. 9-ciu członków „trockistow- 
skiej organizacji kontrrewolucyj­
nej". W yrok natychmiast w yko­
nano. Akt oskarżenia głosi, że o- 
skarżeni dopuścili się „szeregu 
zbrodniczych czynów, jako to: 
rozmyślne trucie robotników oraz 
spowodowanie wybuchu, który po 
ciągnął za sobą ofiary ludzkie w 
jednym z przedsiąbiorstw przemy 
słu wojennego".

Tow. R. Sandler w Polsce
/■ ■ V .

V

Dziś przybywa do Warszawy 
tow. R. Sandler, minister spraw 
zagranicznych Szwecji. Na str. 3 
Czytelnicy znajdą tekst odczytu 
radiowego tow. Z. Piotrowskiego, 
odczytu, poświęconego właśnie 
pracy życiowej tow. Sandlera.

Na zdjęciu naszym — tow. R 
Sandler (ostatni z prawej 8tronyjj 
w towarzystwie naszego towarzjj
sza Z. Piotrowskiego, seler. gen. 
T. U. R., oraz tow. G. Hlrdntanna, 
kierownika szwedzkich robotni.
czych organizacyj oświatowych.

Manewry lotnictwa francuskiego
W dniu wczorajszym odbywały 

się w pobliżu Tuluzy manewry po 
wietrzne połączone z lądowymi. 
Lotnictwo strony „błękitnej" mia­
ło za zadanie osłanianie odwrotu 
armii w kierunku wschodnim oraz

bombardowanie dworca w Be­
ziers i linii kolejowej Tuluza — 
Narbonne. Lotnictwo strony „czec 
wonej" brało udział w  kon tra ta ­
ku armii n a  zachód i bombardo­
wało mosty n a  Rhonie w  okolicy 
Tarasconu i Avignonu.

O bław a na wilki
500 lu d z i  z a b i ło  12 w i lk ó w

W dniach 20 i 23 b. m. odbyła 
się na Polesiu, zarządzona przez 
starostwo powiatowe w Łunińcu, 
obława na wilki, które w ostat­
nich czasach stały się plagą tych

okolic. W obławie tej wzięło u- 
dział 500 ludzi, jako nagonka o- 
raz 70 myśliwych. W  pierwszym  
dniu obławy padło 7 wilków, w  
drugim zaś 5.

Beznadziejny apel
Sekretarz stanu H ull wystoso­

wał form alny apel do Rządów  
Chin i Japonii o zaniechanie kro­
ków  wojennych. W deklaracji tej 
ośw iadczył na w stępie H ull, że 
dwa narody pow inny wyrówny­
wać istniejące m iędzy r.imi różni­
ce według zasad przyjętych nie 
tylko przez Stany Zjednoczone, 
lecz przez w iększość narodów. 
H ull przypom niał, że od chwili 
rozpoczęcia się k en fliktu  Stany 
Zjednoczone n ie przestawały na­
w oływ ać oba rządy o jego pokojo­
we załatw ienie. W  dalszym  ciągu 
H u ll podkreślił, że oddziały woj­
skowe Stanów Zjednoczonych.

Samolot rozbił się
o masyw skalny

Samolot, utrzymujący stałą ko­
munikację między Buenos Aires i 
Santiago, rozbił się w poniedzia­
łek w prowincji San Luis o ma­
syw skalny wysokości 800 mtr. 
Załoga samolotu poniosła śmierć 
na miejscu.

. najdujące się w Chinach, m iały  
zawsze jed yn ie zadr.nie pokojow e, 
m ianow icie strzeżenie życia i  m ie­
nia obyw ateli am erykańskich. N i '  
m niej jednak obecna sytuacja na  
Oceanie Spokojnym  interesuje  
bardzo Rząd Stanów Zjednoczo­
nych i w ychodzi daleko poza za­
danie obrony interesów  jego oby­
w ateli.

Krwawe starcia
m i ę d z y  policją i s tra jku jącym

W Pittsburgu doazlo w wytwór 
ni stali „Heppen" do krwawych 
starć między strajkującymi robot, 
nikami a policją. 9 osób odniosło 
cSężkie rany.

2 miliony litrów
lufty  spłonęło

Wielki pożar, który wybuchł 
wczoraj w składach nafty w Cam 
pano (Argentyna), został ugaszo­
ny. Spłonęło około 2 milionów li­
trów nafty.

L
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Wielka afera łapownicza przed sądem
250 z ł. za posatfą sędziego —  200 zł. za koncesję fotografa ulicznego

SPRAWA ASESORA
SANÓW SKIEOO.

W drugim dniu wielkiego pro­
cesu wspólników Parylewiczowej 
zeznaje nadal Hinda Fleischero- 
wa.

Chodzi przede wszystkim o 
sprawę asesora Sanowskiego, — 
który pragnął uzyskać posadę sę­
dziego grodzkiego w T arnow ie.

Oskarżona — na pytanie prze­
wodniczącego — zaprzecza, ja 
koby mówiła, że Paryiewiczowa 
pozostaje w stosunkach z mini­
strami. Sanowskiemu proponow a­
no, by wpłacił 300, względnie 
25Q zł., rzekomo na „koszty p o d ­
róży" Parylewiczowej do W arsza 
wy. Fleischerowa powiedziała Sn 
nówskiemu, że ma to być „forma 
pożyczki'*. Na pytanie przewodni­
czącego, co oświadczył wówczas 
Sanowski, Fleischerowa odpowia­
da:

„Powiedział, że to ma charak 
ter przestępstwa".

Paryiewiczowa, gdy Fleischero 
w a powtórzyła jej te słowa, w y­
śmiała ją  i powiedziała, że nie 
zajm owałaby się tą  sprawą, gdy­
by nie była czystą.

ZALEŻAŁO JEJ NA MAJU. 
Następnie okazuje się, że Flei 

scherowej imponowało, iż zw raca 
ją  się do niej, żony kupca sędzio­
wie, ubiegając się o nominację.

Co się tyczy sprawy Sanowskie 
go, Fleischerowa przyznaje, — że 
nalegała na „p. prezesową", by 
Sanowski otrzymał nominację naj 
później w  końcu maja, po czym 
zmieszana, odpow iadając na za­
dane jej przez prokuratora p y ta ­
nie, przyznaje, że miała sprawę 
cywilną, ale nie zależało j^j „na 
tym, by ją  rozpatryw ał Sanów 
ski.

Prok. Żeleński wnosi o ustale­
nie sprzeczności w  zeznaniach 
Fleischerowej;

Na pytanie, jak  prow adzone by 
ło śledztw o, Fleischerow ej w y jaś­
nia że przez kilkanaście miesięcy 
przebyw ała sam a zupełnie w  celi.

Przewodniczący: „Czy otrzym a 
ła pani list od Parylew iczow ej w 
sprawie nominacji asesora W in­
terers na notariusza?"

„POŻYCZKA"
Osk.: „T ak, p. prezesow ą doma 

ga ła  się kilkuset zł. pożyczki za 
tę nom inację. Pośredniczyła Tau- 
bow a".

Na pytanie obrońcy W oźniako- 
w skiego, Fi. w yjaśnia, że Paryle­
w iczow ej ani jednej spraw y

nie za łatw iła  
pomyślne. W yjątek  stanow i sp ra­
wa O rzechowskiego.

Z szeregu pytań s ta ra  się prok. 
żeleński ustali, że oskarżonej cho­
dziło o nom inację sędziego S a­
now skiego z uw agi na jej w łasną 
spraw ę. Obrońca Arnola przycho­
dzi oskarżonej z pom ocą dla 
stw ierdzenia, że Sarnowski nie 
sądził takiej spraw y.

Jeśli chodzi o spraw ę Orzechów 
skiego, z w yjaśnień oskarżonej 
wynika, że Paryiew iczow a mimo, 
że Orzechowski dał 800 zł., nie u~ 
czyniła ani jednego kroku. Na 
w iadom ość 0 nominacji Orzech., 
pow iedziała:

„To dobrze, że go m ianow ano". 
Przed wyjazdem  z Tarnow a 

osk. dała Parylew iczow ej zasta ­
wę srebrną.

Obrońca Arnold: — Czy pani 
wiadomo, że Orzechowska sta ra ­
ła się o notariat dla męża inną 
drogą, i że w tej sprawie rozma­
wiała z min, Pierackim.

Oskarżona twierdzi, że nie wic 
o tym. Uważa ona, Orzechowska 
za swoje nieszczęście, gdyż „gdy­
by ta nie zwróciła się do niej o 
pośrednictwo, Paryiewiczowa ni 
zwracałaby się do niej w tych 
sprawach".

W  sprawie Hassena oskarżona 
sam a interweniowała u sędziego 
prowadzącego sprawę, gdyż P a­
ryiewiczowa nie chciała się tego 
podjąć.

Sędzia Kronenberg: „Czy pani 
dała 100 zł. żonie sędziego Sądu 
Najwyższego Dobrudzkiej, jak to 
twierdziła w  śledztwie, i na k o n ­
frontacji?

Osk.: Nie dałam.
W rachunku, znalezionym, figuru­
je  tego rodzaju suma, jako p o ­
życzka.

W  sprawie Alwaisa i Hochberga 
skazanych przez Sąd w Tarnow ie 
Paryiewiczowa miała interwenio­

wać, by Sąd Apel. uchylił wyrok 
Oskarżona wzięła nawet 400 zł. 
od Hochberga dla Pa ryle /tezo­
wej, ale Hochberg zażądał zw ro­
tu, chcąc by te pieniądze dał je 
go wspólnik.

W  spraw ie Kańskiego o odro­
czenie w ykonania wyroku udawa 
ła się do Parylewiczowej wraz 
z Kańskim. Podczas rozmowy nie 
była i w rezultacie jej nie wie 
W ie natomiast, i pośredniczyła 
przy pożyczce 500 zł. dla Pary­
lewiczowej od Kańskiego.

W  spraw ie Fudyma, skazanego 
w trybie karno skarbowym przy­
znaje, że była u Parylewiczowej : 
chciała jej dać 150 zł. na koszta 
podróży do Lwowa.

Paryiewiczowa odmówiła, gdyż 
nie wie, że Fudymowi zmniejszo- 
skarb. Gregier będzie obecny. — 
Wie, że Paryiewiczowa obiecała 
napisać — z jakim skutkiem nie 
wie.

Przewodniczący: — Czy pani 
nie wie, że Tńdymowi zmniejszo­
no karę ze- 180.000 zł. na 45.000?

Osk.: — Nic nie wiem: Owe
150 zł. zwróciłam Fudymowi.

W  spraw ie Józefa Zerbera, któ 
ry ubiegał się o pozwolenie na 
w ykonyw anie zawodu

fotografa uHcjznego'
osk. podaje, że wzięto 200 zł. za 
tę interwencję.

W  spraw ie W olfa Komblita 
(koncesja na rozlewnię wódek) 
oraz za ta rg  z brow arem  Okocim 
skim, oskarżona pobra ła  1.000 zł. 
od Kom blita i wręczyła mu dwa 
weksle po 500 zł. z podpisem P a ­
rylewiczowej. Poza tym Kornbllt 
dał cesję na 5000 zł.

Paryiew iczow a z interwencją 
zwlekała. Osk. odebrała od P ary ­
lewiczowej 500 zł., oddała Kom- 
blrtowi, biorąc wzamian weksel i 
zwróciła mu dokum ent cesyjny.

O skarżona pośredniczyła w 
spraw ie Sobla z Mikuliczyna. 
Chodziło o dzierżaw ę tartaku  pań 
stw ow ego. Paryiew iczow a za­
ciągnęła „pożyczkę" na 500 zł., 
jednak potem zwróciła tę sumę.

W spraw ie nostryfikacji dyplo­
mu inż. Samuela Adlera, do o- 
skarżonej zw racano się, lecz nie 
zajm ow ała się nią.

P rzegląd  prasy
„C Z A S" S IĘ  J S P R A W IE -  

D L I W IA .
» dobie prześladow ań katolicyzm u 
Św Niem czech, po antyhitlerow

Skarcony przez p. M i e d z i ń s k i e - en<7 klKe PaPie9k,ieJ 1 d- 
. „Czas" wciąż się u sp raw ied li-JH ltle ra  » le wym ierna, ale pop iera  

wia i dowodzi, że m ia ł podstaw y' j e5 °  PoJitykę. O zerw aniu etonm-
do przypuszczania, że opinie „G a­
zety P o lsk iej" nie reprezentow ały 
stanow iska OZON-u. A przy te j 
sposobności jeszcze raz (k tó ry !) 
a taku je  m in. Poniatowskiego.

P. Poniatowski popiera radykalizm  
nie tylko przez swą politykę rolną, 
ale tak samo przez wspieranie i to 
nader wydatne różnych skrajnie ra­
dykalnych organizacyj, zwłaszcza 
młodzieżowych. W Ministerium Rol­
nictwa istnieje Centralne Biuro dla 
Spraw Młodzieży W iejskiej. Biu­
ro to dotychczas popierało Zwią­
zek Młodzieży Wiejskiej „Siew". 
Obecnie nawet ta organizacja jest dla 
p. Poniatowskiego zbyt umiarkowa-1 
na. Jego pupilami stali się Wiciowcy.,

Czy w tym  jest co praw dy—nie 
wiemy. N atom iast p raw dą jest, że 
„narodow y" (rzekom o) „Czas" je ­
szcze raz stw ierdza, iż jest klaso- 
ivym  organem  ziem iaństwa.

KLERYKALNE BZDURY.
W  „M ałym D zienniku" zna­

ny p. A. R. pop iera  — jak  
umie — PO LITY K Ę H IT L E ­
RA. Ciekawa to rzecz —  w

ków z Czechosłowacją (przez P o r­
tugalię) pisze ta k :

Czechosłowacja obraziła Portuga­
lię na wyraźne żądanie Sowietów, 
działających w interesie czerwonej 
Hiszpanii. Sowietom zależy na gmat­
waniu stosunków międzynarodowych 
w ogóle i na szkodzeniu przyjaci/o. 
łom narodowej Hiszpanii w szczegó­
le. Okazuje się, że sojusz sowiecko- 
czeski uzależnia politykę Czechosło­
wacji dość niewolniczo od rozkazów 
Moskwy.

To żywcem przepisano z h itle ­
rowskiego „B eobachtera". W iado­
mo każdem u, że hitlerow ska p ra ­
sa oddaw na szaleje przeciw  Cze­
chosłowacji. W iadom o także, że 
P ortugalia  zrobiła swój zaczepny 
k rok  z poduszczenia opiekunów  
gen. F ranco, a więc przede wszyst­
kim  państw a H itlera .

Zaiste jest ciekawą ta probitle- 
rowska polityka naszych kleryka- 
łów.

Jak  widać, decyduje interes k la ­
sy-

Ma cenzuro wanym

P roces o zn ie s ła w ie n ie
W  poniedziałek przed Sądem 

Okręgowym w W arszawie, rozpo 
czął się niezwykle ciekawy proces, 
który rzuca światło na wiele 
spraw, związanych ze skarbowo 
ścią.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
fow. Z. Mitzner i Wł. Gaik, jako 
redaktorzy odpowiedzialni „Tygo 
dnia Robotnika", ob. Antoni Lubo 
widzki, autor 3 artykułów w „Ty­
godniu Robotnika", malujących 
stosunki w Min. Skarbu oraz re­
daktorzy odpowiedzialni „Zaczy­
nu" l .,Ju tra Pracy". W szyscy zo­
stali pociągnięci do odpowiedzial­
ności za zniesławienie kilku w yż­
szych urzędnków Min. Skarbu w 
artykułach podanych przez Lubo­
widzkiego, zamieszczonych w „Ty 
godniu", a następnie przez dwa 
inne pisma.

Artykuły te zarzucały urzędni 
kom Min. Skarbu Sieradzkiemu 
Radkiewiczowi, współdziałanie ; 
b. dyrektorem departam entu, Pa 
wiem Michalskim, który postawio 
ny został w stan oskarżenia ~a na 
dużycia, popełnione podczas służ­
by. Poza tym zarzucano im, że usi 
łowali tuszow ać jego winę. In­
nym urzędnikom staw iano w  arty­
kułach tych zarzuty nieformalnego 
i nieuczciwego załatw iania spraw 
urzędowych w stosunku do Łusz 
czarni Ryżu w Gdyni oraz kartelu 
drożdżowego. W iceministrowi świ 
talskiemu zarzucono czerpanie ko 
rzyści majątkowych od płatników, 
gdy był naczelnikiem urzędu skar 
bowego w Krasnymstawie.

Poza tym zarzucono mu tuszo­
wanie przestępstw  innych urzędni 
ków.

Sprawę rozpatruje komplet sę­
dziowski w składzie: przew. Ko­
tarba  i s. s. Leszczyński i Cichow- 
ski. Oskarżenie popiera prok. Kor- 
kuć. Powództwo cywilne wnoszą 
adw. M. Ettingcr, W asserberger, 
Skoczyński i Berland. Oskarżonych 
bronią adw. Szurlej, Kisielewski, 
Sobotkowski i Jechanowski.

Po odczytaniu długiego, bo li­
czącego 40 stron maszynopisu ak­
tu oskarżenia, nastąpiły wyjaśnie­
nia oskarżonych.

Osk. Lubowidzki wyjaśnił, że 
uważał za swój obowiązek poin­
formowanie opinii publicznej o na 
dużyciach w skarbowości. Nie szu 
kał korzyści osobistych. Nie powo 
dowało nim także uczucie zemsty. 
Przekonany jest także, że zameldo 
wanie drogą sułżbową swych ob- 
serwacyj, nie doprowadziłoby do 
niczego.

Oskarżeni redaktorzy przyznają 
się do rozpowszechnienia artyku­
łów Lubowidzkiego, uw ażając to 
za swój obowiązek społeczny.

Po wyjaśnieniach oskarżonych, 
głos zabrali dygnitarze skarbowi, 
oskarżani w artykułach Lubowidz- 
kiego o nadużycia.

P. św italski określa wielu urzęd 
ników skarbowych mianem

chopatów, co budzi w esołościw iedzialności sądowej i skazany, 
wśród publiczności. Zawile tłuma-1 w  dalszym ciągu zeznają Rzad
czy się z zarzutów, stawianych mu 
w artykułach. Następnie zeznaje 
referent prasow y „Ozonu", radca 
Min. Skarbu, Żęczykowski, stwier 
dzając, że na marginesie słynnej 
sprawy Krzysztoforskiego, w yto­
czono dyscyplinarkę 24 urzędni­
kom.

Dyr. departam entu Lubowiecki, 
mówił długo o polityce fiskalno 
skarbowej. Stwierdził, że wymiar 
kar na niesumiennych płatników, 
opiera się na ogromnej dowolno­
ści. Nieraz bywa przedmiotem tar 
gów. Tak było właśnie w sprawie 
Łuszczarni Ryżu, skazanej na 3 
miliony zł. grzywny za nadużycia, 
przy czym wyłączono niektórych 
komandytariuszy spółki.

W  zeznaniach dyr. Alanda znaj 
duje odbicie spraw a kartelu droż­
dżowego. Urzędnicy, którzy prze­
prowadzali rewizję w lokalu kar­
telu, dostali nagle rozkaz przerw a 
nia tej rewizji i napisania, że „nic 
nie znaleźli". Kartel drożdżowy o- 
błożono grzywną 1.200.000 zł.

Po zeznaniach dyr. W ajduna z 
W ilna, sprawę przerwano.

W  drugim dniu rozprawy, ze­
znawał św. oskarżenia Kwasik, 
któremu zarzucano, iż tuszował 
sprawę Krzysztoforskiego. Zezna­
je on, iż o pozostawienie Krzyszto 
forskiego zabiegał starosta radom 
ski, zaś dyr. departam entu perso­
nalnego Drojanowski, na zameldo 
wanie o przestępstwie Krzysztofo? 
skiego oświadczył: „Po co pan się 
ma mieszać w tę historię. I tak ło­
buzy nie dadzą panu satysfakcji" 

Zeznający w charakterze świad 
ka nacz. Izby Skarbowej w Kiel­
cach stwierdza, że mimo uprzed­
nich anonimów o przestępstwach 
Krzysztoforskiego, malwersacje ie 
go ujawniono przypadkowo. Rze­
cznik biura izby skarbowej był w 
tej sprawie pociągnięty do odpo-

kiewicz i Sieradzki, dyrektorzy 
izb skarbowych, oskarżani ; rzez 
Lubowidzkiego o tuszowanie spra 
wy Michalskiego.

O sprawie z łuszczarnią ryżu 
opowiada św. Galster, nacz. Izby 
Skarb, w Lublinie. Swego czasu 
zgłosił się do niego Eliasz Mazur 
z prośbą o wstrzymanie egzeku­
cji prowadzonej przez U. S.

W  Łuszczarni ryżu wykryto na­
dużycia, których następstwem  by­
ło obłożenie grzywną 3 miliony 
zł. Naskutek interwencji Lubo- 
wickiego przekazano temuż spra 
wę, Eliasz Mazur grzywną ukara 
ny nie został.

Zaznacza, iż wie b. wiele cieką 
wych rzeczy, które mogłyby 
w strząsnąć opinią publiczną i za 
szkodzić państwu i dlatego nie 
chce ich wyjawić. Obrona w nio­
sła przesłuchanie przy_drzwiach 
zamkniętych. Rzecznicy oskarże­
nia protestują, lecz Sąd przychyla 
się do wniosku obrony i na czas 
zeznań G- drzwi zamyka.

Dalej zeznaje św. Hejdusiewicz 
Twierdzi, że w Radomsku urzęd­
nicy prowadzili się źle. Przeciw 
nacz. urzędu Szczękowi p row a­
dzona była kampania, gdyż był 
bezwzględny i skrupulatny w urzę 
dowaniu.

Następca Szczęka Rydzewski 
pisał anonimy na świadka. Na do­
chodzenie przyjeżdżał świtalski 
jako inspektor. Gdy interweniował 
u niego o pozostawienie przy p ra­
cy, usłyszał odpowiedź:

— Trudno, pan musi paść ofia­
rą. gdyż w to zaangażowali się 
wyżsi urzędnicy skarbowi.

św . Zieliński, b. dyr. Biura 
Pers. Min. Skarbu zeznaje, że fak 
tycznie w jego pokoju znaleziono 
akty sprawy Michalskiego przez 
p. Sieradzkiego

TO D O PIERO  „IDEOLOGIA". 
ONR-owe „ABC" zastanawia *ię 

nad w ielkim i procesam i (obecnie

F leischerow ej), k tóro  odsłanlafa 
otchłań  zgnilizny m oralnej. Co 
zrobić? Ja k  tak im  faktom  zgni­
lizny zapobiec? Czytam y:

Blankietowe hasło sanacji mord" 
nej musi zawsze dawać mizerne owo­
ce. Tylko gruntowna przebudowa 
łego dzisiejszego ustroju, zniszczeni 
kapitalizmu wraz z  jego przyrodnim1 
braćmi: socjalizmem i komani*"
mem (!)  stworzy warunki, w których 
moralność na prawdę zapanuje *  
stosunkach pnblicmych i procesy • 
nadużycia stanę się na prawdę z jaw i­
skami wyjątkowymi.

To dopiero „poziom"... Zrti' 
szczyć socjalizm  —  a będzie do- 
brze! Zaprow adzić „ustró j naro­
dowy" w faszystowskim guście!

C z y  pp. z „ A B C "  nic nie s ły sz e li  
o panoszącej się ko rupcji w ustro­
jach  „narodow ych"?

K . C Z .

Pp. Haupa, Wysocki
i przyjaciele

„Gazeta Polska“ ogłosiła wczo- 
raj stylem bardzo uroczystym, i# 
pp. Haupa, W ysocki i przyjaciele 
ich najbliżsi wystąpili wreszcie * 
organizacji Z. Z. Z. i  przystąpili 
uprzejm ie do „Ozonu".

„Gazeta Polska“  zatytułował*
wiadomość o tym  radosnym zda-
rżeniu w taki sposób:
„ŚW IA T  P R A C Y W OBOZIE
ZJEDNOCZENIA NARODOW E

GO".
* *

*

, Gazeta Polska"  stanowcze 
PRZECENIA wartość ideową, po- 
lityczną i P R A K TYC ZN Ą  pp- 
J.Iaupy, Wysockiego i najbliż­
szych ich przyjaciół. Ci panowie 
opuścili ju ż  swego czasu szeregi 
klasowego ruchu zawodowego- 
k tedy powędrowali do Z. Z. Z .— 
niezbyt elegancko. Teraz uczynili 
to samo w stosunku do Z. Z. Z- 
Można było zresztą oddawna prze­
widzieć, że tak akurat będzie, ni* 
zaś inaczej. Chodzi wszakże o to,
że ŚW IA  P R A C Y N IE  M A TV  
ABSOLU TNIE NIC DO RZE­
CZY. Pp. Haupa, Wysocki i  przy­
jaciele odbywają swoje wędrówki 
od organizacji do organizacji. To  
ich sprawa. „Ozonotvi“ można tyl­
ko powinszotcać... nabytku.

A.

Ze świata kultury
śmierć gen. Gordona I wanego władcy grobowca.

, raz pierwszy w tych dniach ca p n e r n i e  G o rd o n ie  wiemv do . . .  . . . .  .

w górnictwie
W Katowicach odbył się w u 

biegłą niedzielę KONGRES RAD 
CÓW ZAŁOGOWYCH z C. Z. G. 
ZZ. (Kapuścińskiego) i CHRZEŚ­
CIJAŃSKICH ZW. ZA W., przy u 
dziale około 300 delegatów.

Kongres wyraził ostre potępie­
nie organizacjom (ZZP. i „ozono­
wy" ZZZ), które spowodowały

rozbicie Komisji Międzyzwiązko­
wej na Śląsku.

Jednomyślnie uchwalono rezolu 
sje, domagające się 20 proc. POD 
WYŻKI PŁAC, SKRÓCENIA CZA 
SU PRACY DO 6 GODZIN DZIEŃ 
NIE W MYŚL ŻĄDAŃ ZWIĄZ­
KÓW GÓRNICZYCH, ORAZ WY 
POWIADAJĄCE SIĘ PRZECIW 
ARBITRAŻOWI.

Dziś ciepło i pogodnie
Przewidywany przebieg pogody do 

wiee-ora dnia 25 b. m. W dzielnicach 
południowych rano chmurno, miejscami 
mglisto z zanikającymi deszczami, w cią­
gu dnia polepszenie się stanu pogody. 
Cieplej, podstawa chmur niskich około 

psy- 300 m. W pozostałych dzielnicach tu

ogół dosc pogodnie z przejściowym 
wzrostem zachmurzenia w ciągu dnia 
przez chmury kłębiaste. Rano mgły. Cie­
pło (temperatura dniem do 25 si.). Wia­
try górne przeważnie wschodnie od 20 
do S5 km/godz. Widzialność dość dobra.

Śmierć gen. Gordona
O generale Gordonie wiemy do 

tychczas niewiele. W literaturze 
polskiej uwiecznił go Sienkiewicz 
w swojej przepięknej powieści 
„W pustyni i w puszczy". Obec­
nie przypomni nam tego wielkiego 
wodza i przedstawiciela godności 
brytyjskiej polski przekład biegra 
fi i Lytton Strachey’a — autora 
niezapomnianej „Królowej W ikto­
rii" i „Elżbiety1. Zdaniem Stra- 
chey'a — generała Gordona, ofi­
cera o wybitnym talencie wojsko 
wym, wielkiej żyłce aw anturni­
czej i nigdy nie zaspokojonej ż ą ­
dzy przygód, rozczytującego się 
równocześnie w Biblii i pogrążo­
nego w dociekaniach mistycznych 
zrodzić mogła jedynie Anglia. — 
Mianowany generał - gubernato­
rem Sudanu w chwili groźnego 
powstania Arabów, Gordon staje 
się nagle postacią historyczną. — 
Nie mogąc uzyskać na czas porno 
cy od G ladstone's, brytyjskiego 
premiera, niechętnego podbojom 
imperialnym Anglii — Gordon g i­
nie w oblężonym Khartum w yw o­
łując formalną burzę w Imperium 
i stając się jednym z jego najwięk 
szych, nieomal legendarnych bo­
haterów. Straschey ubiera b iogra­
fię Gordona w formę beletrystycz 
ną, tak właściwą dla swojej twór 
czości: tłem powieści są ludzie i 
nastroje wiktoriańskiej Anglii, od­
malowane z humorem i sentymen­
tem. Przekład książki „śm ierć ge­
nerała Gordona" ukaże się nie­
długo w nakładzie „Roju".

Kruk odwiedza mumie 
egipskiego kapłana

W  kronice wydarzeń współcze­
snych odgrywały dużą rolę wyko 
paliska egipskie. Naruszone gro­
bowce, kosztowności, tnumie kró­
lów interesują zawsze swoją ta­
jemniczością. Nagle zgony arche­
ologów dawały zawsze pole do 
przypuszczeń o zemście sprofono-

wanego władcy grobow ca. P< 
raz pierwszy w tych dniach dziel 
niki angielskie podają ciekawy wl 
padek, związany z ojczyzną Fara 
onów. Dyrekcja parku i muzeufl 
New Garnet w Hertfordshire zo 
stała zaintrygow ana zachowanien 
się, przebywającego tam kruka.- 
Dla wyjaśnienia należy dodać, ż' 
w Muzeum znajduje się od mie 
siąca mumia kapłana egipskiego 
Amona Ra. Mumia wystawioni 
jest na sali parterow ej; stróż o 
tw ierając co rano drzwi i okni 
muzeum, zauważył niewytłuma 
czalną obecność kruka, łatającego 
po sali, w której znajdował si< 
kapłan Amona Ra. Zaintrygowani 
dozorca zaobserw ow ał nazajutrz 
że kruk zjawiał się w raz ze wscho 
dem słońca. Jaki związek moi* 
zachodzić pomiędzy ptakiem a 
mumią?.,. W wywiadzie z dzienn* 
karzami dyrektor Muzeum Wafó 
naw iązuje tym dziwny wypadek 
do wierzeń Egipcjan w powrót 
duszy na ziemię pod postacią p tJ 
ka, w celu odwiedzenia ciała. JVW 
że to duch kapłana Amona * ł*a 
uwięziony w olbrzymim ciele P,s 
ka, przylatuje sprawdzić czy Jeg* 
ziemskie szczątki nie zostały jd; 
wyzwolone i nie powróciły 
wiecznego spokoju.

Najstarsza biblioteka 
Niemiec

W tych dniach miejska blblł° 
teka w  Augsburgu obchodzić b?
dzie 400-ny jubileusz swego i5 
nienia. W edług oficjalnych dokd 
mentów jest ona najstarszą bib^ 
teką publiczną całej Rzeszy. "  
sierpniu 1537 roku została 

' •   JeszcZ

d o

stępniona publiczności i j w - , 
teraz jest drugą co do w ielko*
  m  -  ‘  b

20  ̂
po­

za tym posiada wiele białych 
ków, oraz niezmiernie wartośc‘J  
w y zbiór biblij, a mianowicie j  
komplet pisma św. w 72 Ję*yka

biblioteką Niemiec, posiada bfl. 
wiem 300.000 tomów, w tym 
drogocennych pierwodruków. - ^



Idą nowe czasy! P o w ita n ie  p r z e z  r a d io

ba ^  °*tatoic przyniosły ze sn 
zdarzeń, a te zda- 

^ie 2 kolei wywołały pc 
V>ici . ,utek polityczny o war- 
py ' !ak myślę trwalej. Nastą 

Mianowicie, bardzo duży 
l o ^ r z d d  na drodze dzie- 

2kliżenia się wzajemnego 
yPow, robotników i pracow 

umysłowych Polski 
l? łe chodzi tu o żadne „kom
liiihŁ?6 Polityczne", o żadne 

z czyjejkolwiek bądź 
Vr,^* Chodzi o fakt obiekty-

«t>b° chłop-lndowiec zdaje 
dtjj!* *prawę z każdym tygo 

który upływa, coraz to 
t*  w chwili ciężkiej i 

w nef dla siebie, spotyka za- 
r̂ L* ‘wiernego sojusznika — 
j^^m ika - socjalistę i — dziś 

bardzo często — pracowni- 
'‘Myślowego. Tak samo by- 
odwrotnie. Te spotkania 

| w chwilach ciężkich
^bdnych żłobią w sercach i
Mózgach wspomnienia nie 

Wyrasta psychologia 
powstaje

V

^ P l i w e .
■*terstwa broni";
02 najważniejsza

ZAUFANIE.
. oź znaczy wobec tego wsze- 

isów" przei 
j . j — men nąon 2 ubocza, je
k e nWścibianie nosów" przez 
Żgj. olwiek bądi z ubocza, ; 
d * wolno mi użyć formuły p. 
J^Susława Miedzióskiego, skie 
i a^resem »>Czasu‘

^°góle konserwatystów.
. . °*ska przeżywa okres —  po 
u  .z ia łb y m — wstępny, okres 

*Y zaw aży —  sądzę — de- 
r~bJ%co na jej przyszłości;
^  wielkie siły realne pol­

skiego Świata Pracy — 
Polski ruch ludowy,
Polski ruch socjalistyczny, 

^Polski ruch pracowniczy 
jjjjhodzą stopniowo do wspól- 
t ujęcia problemu zasadni- 

naszej sytuacji wewnętrz 
i !■ To ujęcie wspólne można- 
*1 określić jednym prostym 
^M iem :

Wszyscy razem wzięci i 
^O PI, ROBOTNICY, PRA­
COWNICY UMYSŁOWI

CJ > iy  być
Go s p o d a r z a m i p o l s k i 

4ie n ie p o d l e g ł e j ,
ł  . żadnym terenem dla „do­
j e - adczeń" p. płk. Sławka za 

wyborczą, nie 
hiemym widzem „de- 

^jPoeycji" niczyjej, 
l  ̂ 'owa: dekompozycja" uży-
POi o ile

Minam
dobrze sobie przy' 

P —«ua — po raz pierwszy 
^J^eta Polska" dla określenia 

rzeczywistego, w jakim 
™uje się obóz dawny „sa- 

^Vlny". Słowo: „dekompozy- 
*o Jesl wcale dokładne, Po- 

j.aie pytanie jedno:
jakiej dobrej racji „de- 

^/Mpozycja" szanownych pa* 
w *  ma pociągać w konsek- 

jakieś trudności dla Pol-

tjj.-^pyie są w „dekompozy- 
i t : To przecie Panów rzecz 
lnu, . Panów. Należy odejść 
w  mie na bok i załatwić spra- 

sPorne własnego środowi- 
Ąje własnym środowisku.

°ł*ka — to jest coś zna- 
kąę:6 miększego, niż kompli- 
*U > .dekompozyc y jne" obo- 
<lobr8?llac'yPie^0"- a jakiej 

facji „dekompozycja" 
M«anacyjnego" ma być 

^ie ,eniem państwowym? 
"‘idzę żadnej takiej racji...

sieJed*o
V

zdanie — na magine-

’hi g “iLS,®y przed kilkoma dnia 
SiiU.,15' Alojzym Targu, kiero- 

Młpdego „Ozonu" na te- 
• P* Alojzy Targ za 

^ ° i v n Wa  ̂ publicznie, że 
lleSo »' ° n" n‘e ma n‘c współ

."Starym”, jeśli można 
raz j mdzieć, „Ozonem". Te 

^°Wiadujemy się, źe
V** Zwi4zku Młodej Pol

”? Zon“ ~  Przyp. mój) 
26 .5- -Alojzy Targ 

Z* o k . ^ 0 nominacji na lderowni 
Oskiego został z tego 

.^ o b e o  + °ó wołany.
S ^ ia  t®̂ °> jakiekolwiek oświad 
n ***** d f e .  nie są miarodaj

T . S * o  ‘  J

sobie powiedzieć, że nikt na 
świecie nie tworzy w taki spo­
sób organizacji na wielką ska­
lę.

Jakto?
Jesteście, panowie, organiza­

cją, typu „nominacyjnego'; 
kierowników, zastępców kiero­
wników i t. d. powołuje się u 
Was w drodze nominacji. Mia 
nowano tego biednego Alojze­
go Targa. Alojzy Targ udzielił 
po raz pierwszy w życiu komuś 
tam „wywiadu" („udzielanie 
wywiadów" — to wielka przy­
jemność dla bardzo młodych 
„polityków") i z punktu palnął 
głupstwo. Wtedy „wkrótce po 
nominacji" p. Targa odwołuje­
cie. I uważacie, że to koniec I 
Ależ wcale nie... To jest dopie 
ro przykład lekkomyślności 
Waszego „urzędowania" na 
bardzo a bardzo szczupłym te 
renie. Czy ten drobniutki szcze 
gólik ma nas akurat zachęcać 
do przekazania Wam kierow­
nictwa losami całej Polski?

Nie jestem tego zdania...
**

*

No trudno. Takie jest polskie
ży c ie :

IDĄ NOWE CZASYI
Widzicie, panowie- Dobiega

kresu okres, kiedy drobna gar 
stka wyższej biurokracji brała 
na siebie monopol odpowiedział 
ności za Państwo i monopol... 
dysponowania Państwem, jego 
siłami i jego możliwościami. 
Dziś zgłaszają się 

GOSPODARZE WŁAŚCIWI.
I mówią krótko, jasno, uczci­
wie:
NIECH ROZSTRZYGA KRAJ!

N:-  rozstrzygnie kraj w swo­
bodnym, powszechnym głoso­
waniu I

Demokracja Polska — nie po
raz pierwszy w toku dziejów — 
daje szansę wyjścia spokojne­
go na wielki szlak świadomej 
i zorganizowanej twórczości 
polskich mas.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

a będziesz ptqhna 
«zaw rze m to d a

tta o jw a ją c - .

Chcemy
nowych wyborów
C h cem y
nowei demokratycznej ordynacji wyborczej 
C h cem y
wolności i przebudowy społecznej
Te żądania sa żądaniami wspólnymi mas robotni- 
aych, mas chłopskich i mas pracownłaych Polski.

Ki, nie
Moi

dla okręgu śląskiego1’.
pięknie! P. Alojzy 
lest „miarodajny", 
panowie, pozwólcie

Włosów w y p a d a n i e , ł u p i e ż s & f ^ o t e T ^
jące i pobudzające porost włosów. Laboratorium Artymiński i Kępski, Kró- 
iewska 36. Przy Laboratorium bezpłatna Poradnia Kosmetyczna.

To w. Rickard Sandler
minister spraw zagranicznych Szwecji przybył do Polski

Jak pisaliśmy, przybywa dziś do 
Polski tow. R. Sandler, minister 
9praw zagranicznych Szwecji. Wczo­
raj polskie Radio poświęciło przyjaz­
dowi tow. Sandlera odczyt Iow. 
Z. Piotrowskiego, sekretarza general­
nego T. U. R. Tekst odczytu podaje­
my w brzmieniu dosłownym. Red.
W środkowej Szwecji — na 

północ od Sztokholmu — leży 
wieś Brunnsvik. Rzucona wśród 
jezior i lasów w cudnej okolicy 
szwedzkiego krajobrazu — wieś 
ta — jest siedzibą:
SZWEDZKIEGO UNIWERSYTE­

TU ROBOTNICZEGO.
Na terenie lesistym malowniczo 

odbija się kilkanaście domków 
czerwono - białych. Są to zabu­
dowania Wyższej Uczelni Robot­
niczej. Tam kształcą się przyszli 
działacze robotniczy, przyszli go­
spodarze miast i wsi, redaktorzy 
lub kierownicy ruchu zawodowe­
go, spółdzielczego, przyszli posło 
wie, a może i ministrowie Szwe­
cji.

Właśnie w Brunnsviku pozna­
łem podczas międzynarodowych 
kursów wakacyjnych wybitnego 
męża stanu dzisiejszej Szwecji, 
ówczesnego premiera, dzisiaj mi­
nistra spraw zagranicznych Śzwe 
cji:

PROFESORA RICKARDA 
SANDLERA

który przybywa teraz z wizytą 
do Polski.

Wykładał wtedy o zagadnie­
niu socjalizacji w Szwecji, a za­
razem był duszą tego „szwedz­
kiego TUR.", jako jeden z jego 
profesorów i kierowników.

Jest wybitnym pedagogiem i 
społecznikiem: ukończył wydział
filozoficzny uniwersytetu z dyplo 
mem doktora w r. 1911. Profeso­
rem wyższej szkoły jest już w la­
tach 1905—6, a w Brunnsviku na 
Uniwersytecie Robotniczym wykła 
da od roku 1909 dio 1918.

W życiu politycznym kraju ble 
rre udział od wczesnej młodości. 
Już w roku 1911 jest członkiem 
zarządu Socjalno - Demokratycz 
nej Partii.

Do Rządu wchodzi jako mini­
ster skarbu w 1918 roku, mając 
za sobą kilkoletnią działalność 
parlamentarną jako poseł socjali­
styczny. Zajmuje z kolei stanowi 
ska: ministra bez teki, ministra 
handlu, a premierem Szwecji jest 
w latach 1925-26, a po tym Na­
czelnym Dyrektorem Centralnego 
Urzędu Statystycznego. Jako mi­
nister spraw zagranicznych prze­
wodniczy Lidze Narodów w roku 
1934.

Ale nie o tej s tronie dz ia ła lno­
ści Sand le ra  będę mówił. Chciał 
bym om ówić dzisiaj problem 

wysokiej kultury robotnika 
szwedzkiego,

którego Sandler kształcił, wycho 
wywał i któremu przewodzi.

Piękna Szw ecja  przoduje  kul­
tu ra ln ie  nie tylko w śród  p o b r a ­
tymczych k ra jów  sk a n d y n aw ­
skich, ale może być wzorem  i dla 
wszystk ich  innych krajów.

W Rządzie koalicji robotniczo- 
chłopskiej Sandler jest ministrem 
spraw zagranicznych z ramienia 
socjalistów.

Wielkie uświadom ienie  szwedz 
kiego św iata Pracy, jego siła or­
ganizacyjna przejawiająca się w 
potężnych związkach zawodo­
wych, w organizacji politycznej i 
spółdzielniach — bije światowy 
rekord!

Czyż nie imponującym jest 
fakt, że co dziesiąty mieszkaniec 
— to członek jednolitego w ca­
łym kraju robotniczego związku 
zawodowego?

Albo: ilość członków spółdziel­
ni sięga 600 tysięcy, obejmując 
więcej niż trzecią część wszyst­
kich rodzin w Szwecji!? — A
obrót roczny tych robotniczych 
kooperatyw wyniósł prawie 600 
milionów złotych.

Wszechstronna praca oświato­
wa stanowi granitową podstawę 
siły ludu szwedzkiego, kształcą­
cego swych przodowników: A— 
B— F.

A. B. F. — jest to: Arbetames 
Bildnlngs Forbund czyli: Robot­
niczy Związek Oświatowy — od­
powiednik polskiego TUR.

Szwecja jest pokryta siecią o- 
światowych kół A. B. F. Weźmy

do ręki sprawozdanie z prac tej 
instytucji za ostatni rok:

Samych kół samokształcenio­
wych jest prawie 6 tysięcy — z 
77 tysiącami kształcących się, 
przyczem udział kobiet bardzo 
liczny, bo wynosi 24 tysiące.

Właśnie ta praca samokształ­
ceniowa jest najbardziej charak­
terystyczną i podstawową dla 
szwedzkiego ruchu oświatowego.

Czegóż cię uczą w tych kołach?
Głównie nauk politycznych: bo 

1.400 kół je przerabia i 12 tysię­
cy słuchaczy, co stanowi 25 pro­
cent. Drugie miejsce zajmuje 
język angielski: w 500 kołach i 7 
tysięcy osób. A potem nauka o 
państwie i samorządzie: 400 kół 
i 4 tysiące studentów. Poczesne 
miejsce zajmuje: teatr amatorski, 
śpiew i muzyka, wreszcie literatu 
ra — uprawiana razem w 620 ko 
łach z przeszło 10 tysiącami słu­
chaczy.

Praca ta odbywa się zarówno 
w środowiskach miejskich, jak i 
wiejskich, ilość kół wiejskich 
wzrosła do 1.300 z 15 tysiącami 
członków!

W kołach samokształcenia gro 
madzi się po ośmiu do dwunastu 
robotników i studiuje: historię ru­
chów społecznych, obce języki, 
uczy się i pogłębia wiadomości z 
matematyki, buchalterii, albo po­
znaje — kraj swój, a także swe 
prawa i obowiązki obywatelskie.

Działalność Kół trwa przez je­
sień i zimę, niektórych w ciągu 
dwuch j trzech lat.

Obok kół samokształcenia odby 
wają się: kursy.

Liczba toh wzrosła ostatnio z 
240 do 300 rocznie z 1.600 atuden 
tami. Wykłady są płatne od 50 
do 60 koron szwedzkich, za 4 czy 
6 wykładowy cykl. Studenci — 
robotnicy wybierają sobie przed­
mioty z 4 grup — według odpo­
wiednio układanych programów. 
Otrzymują stypendia od związ­
ków i kooperatyw. — Duże zasił­
ki finansowe otrzymuje Oświato­
wa Centrala Robotnicza od pań­
stwa 1 samorządów.

Wykładowcami są przeważnie 
sami robotnicy, którzy pracą nad 
sobą wybili się. Wykładają także 
nauczyciele i profesorowie wyż­
szych uczelni, głównie z Uniwer­
sytetu Robotniczego, bardzo czę­
sto z akademickim wykształce­
niem.

Podobnie jak w Anglii — tak i 
w Szwecji — Oświata Robotni­
cza jako organizacja jest nlezależ 
na, wolna od wpływów religij­
nych i apolityczna. — Ale nie 
znaczy to wcale, aby nie studio­
wano zagadnień politycznych al­
bo religijnych. Wykładowcy dają 
oświetlenie naukowe, a studenci 
sami wyciągają sobie wnioski.

Szwedzki TUR. stoi na stano­
wisku: pełnej wolności naucza­
nia, wolności badań naukowych, 
i niczem nieskrępowanych dy­
skusji, uważając tę metodę za naj 
bardziej wskazaną i celową.

Wielkie znaczenie w pracy o- 
światowo - kulturalnej Szwecji 
przywiązuje się do strony arty­
stycznej. Chóry 1 orkiestry robot­
nicze są nieodzowną częścią skła 
dową życia szwedzkiej klasy ro­
botniczej.

Wynika to z potrzeby duszy: 
z tęsknoty do piękna!

Najwyższą formą robotniczej 
oświaty w Szwecji jest: Unlwersy 
tet w Brunnsviku. Prowadzony 
jest systemem internatowym. — 
Organizacje robotnicze delegują 
tam najodpowiedniejszych swych 
ludzi, po dokonaniu selekcji. Rok 
lub dwa lata trwają tam studia. 
— Tak przygotowany wraca ro­
botnik szwedzki do swego dawne 
go środowiska, aby stanąć na 
wyznaczonym odoinku społecznej 
pracy:
odpowiedni człowiek na odpowie­

dnim stanowisku.
Dla pracowników kooperatyw 

jest specjalna spółdzielcza szkoła 
w przepięknej miejscowości nad 
fiordem blisko Sztokholmu — w 
Saltsjobaden.

A. B. F. prowadzi także wymla 
nę studentów z różnych krajów 
skandynawskich, a na międzyna­
rodowe wakacyjne kursy do 
Brunnsviku — przybywają także 
studenci — robotnicy z Anglii, a 
nawet z Ameryki. Dyskutuje się

zagadnienia pracy w  tych krajach 
lub inne aktualne tematy.

Robotnik szwedzki przoduje wy 
soką stopą życiową.

Najwyższe płace w Europie. — 
Najwyższa kotnsutneja. Kry­
zys gospodarczy przeminął. Dzi­
siaj niema w Szwecji bezrobocia, 
a wskaźnik produkcji obecnie jest 
wyższy niż w r. 1929. — Export 
towarów stale się zwiększa.

jakże wygląda kwestia miesz­
kaniowa? — Jest to przecież wy. 
miowny miernik kultury.

Zwiedzałem również mieszka­
nia robotnicze: przeważnie są to 
piękne domy — wille dla jednej 
rodziny. Mieszkanie złożone z 3 
pokojów, kuchni, łazienki. Radio, 
elektryczność, wodociąg, czasem 
i gaz. — Urządzenie skromne, ale 
jakże gustowne! — Przebija z 
niego nie tylko dobrobyt, ale 
smak artystyczny i wielka kultu­
ra wrodzona.

W większych miastach dzielni­
ce robotnicze są bardizo schludne, 
bez względu na to, czy domy 3ą 
własne czy spółdzielcze.

Szwedzka kultura nie tylko pro 
mieniuje na sąsiednie kraje: Nor­
wegię, Finlandię, Danię, ale 
współdziała z tymi krajami, bio­
rąc od sąsiadów wartościowe pier 
wiastki, przetwarza je, tworząc 
wyższe własne formy.

Szwedzkiego robotnika znamiO 
nu Je: obowiązkowość, wytrwa­
łość, solidność, trzeźw ość, >yste- 
matyczność, duża kultura ducho­
wa.

Zewnętrznie jest to, jaka typ: 
człowiek — wysoki — szczupły, 
niebieskooki.

Szwedów rva całym świecie Jest
ponad 8 milionów (w tem pciza 
granicami jeden milion 100 tysię­
cy)1. Cechuje Ich wszystkich wy so 
Ide poczucie wolności i prawo­
rządności.

Stara bowiem jest szwedzka 
kultura: Pierwsza kartążka druko­
wana w Srzwecjl ukazała się w r. 
1483, gazeta pierwsza w 90 lał 
później. — Cenzura znika tam 
pod koniec 18-go wieku. Po An­
glii — Szwecja cieszy się najwię­
kszą wolnośdą prasy. — Wielka 
karta wolności prasy datuje się 
od r. 1809. — Obecnie jest 300 
czasopism, z tego 115 ukazujących' 
się najmniej 6 razy tygodniowo. 
Stolica ma 10 dzienników, o wyso 
kim poziomie publicystycznym I 
technicznym. W kraju panuje peł­
na wolność wyznań. Ludność jest 
religii protestanckiej. Tylko 3 I 
pół tysiąca katolików, a 6 i pół 
tysiąca Żydów. Rozkwit państwa 
i kościoła datuje się od reforma­
cji w połowie 16-go wieku.

Szwed nie zapala się słomia­
nym ogniem, aby szybko zgasnąć, 
ale przeciwnie z rezerwą przystę­
puje do każdej sprawy. Gdy po. 
zna wartość jej czy wartość czło­
wieka, gdy nabierze przekonania 

przywiązuje się i staje się cen­
nym przyjacielem.

Nasz gość — Profesor Sandler 
— dużą wagę przykłada do oświa 
ty robotniczej. Przy swych odpo 
wiedzialnych obowiązkach pań­
stwowych czy jako premier czy 
minister zawsze znajdował wol­
ny czas, aby wykładać na swym 
uniwersytecie w Brunn-svik, aby 
w pismach ABF. dzielić się swym 
bogatym doświadczeniem, aby ja ­
ko następca i uczeń wielkiego* 
szwedzkiego Trybuna Ludu —1 
Brantinga — przyszłość szwedz­
kiej klasy robotniczej i chłopskiej
budować na oświacie!

* *
*

Słowa uznania i sympatii po 
płyną dziś z całej Polsld Pra­
cującej pod adresem pięknej kul­
turalnej Szwecji i Jej wspaniałe­
go narodu!

ZYGMUNT PIOTROWSKI.

JAPOŃSKI i P y  DE R  
-BIAŁY I Z PUSZKIEM 

B E T .
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Str. 4

Zdemaskowanie faszystowskich piratów

W Szanghaju spłonęło 20.000 domów

CESARZ JAPONII.

Ag. Domei donosi, że przeszło 
20 tys. domów w Szanghaju, w 
tej liczbie liczne zakłady przemy­
słowe japońskie, zostało zniszczo­
nych przez pożar. Spłonęły wiel­
kie zakłady tkackie japońskie. Gę 
ste kłęby dymu unoszą się nad 
całym Szanghajem.

Pierwsza polska ofiara
bombardowania Szanghaju

Z Szanghaju donoszą, że wśród 
Europejczyków, którzy odnieśli 
lżejsze rany w czasie wybuchu po­
cisku, jaki trafił w brytyjski dra­
pacz chmur w Szanghaju, figuruje 
również nazwisko obywatelki pol­
skiej p. W alerii Glasser. Według 
ostatnich danych liczba zabitych 
y  czasie tego wybuchu wynosi 
175, zaś rannych 400.

NATARCIE WOJSK CHIŃSKICH
Z japońskich źródeł dono­

szą, że wojska chińskie rozpo­
częły w nocy z niedzieli na po­
niedziałek natarcie na północnych 
krańcach międzynarodowej kon­
cesji. Chińczykom udało się prze­
rwać front na zachód od Wang- 
Tse-Pu aż do Wayside-Parku. Na­
tarcia tego dokonała 36 chińska 
dywizja. 68 dywizja została, jak 
się zdaje przeniesiona na front 
Putung.

Dowództwo desantu japońskie­
go w Szanghaju komunikuje, że 
na zachodnim odcinku front zo­
stał ustabilizowany. Zaciekłe wal 
ki toczą się przeważnie we wscho­
dniej części frontu.

Lotnictwo japońskie panuje o- 
becnie nad sytuacją w Szanghaju 
i okazuje dużą pomoc japońskiej 
piechocie morskiej, która, wobec 
małej liczebności, walczy w nader 
trudnych warunkach.

BITWA POWIETRZNA r 
NAD NANKINEM

Japońskie wodnopłatowce do­
konały nalotu na Nankin, bombar­
dując lotnisko wojskowe w Ku- 
ang-Huamen oraz arsenał w  
Czung-Czuamen. Bombardowanie 
trwało przeszło godzinę. Ponad 
Pao-Szanem, jak donosi Domei, 
rozegrała się bitwa powietrzna 
pomiędzy trzema japońskimi wod 
nopłatowcami a 9-ciu chińskimi 
Curtissami. Doniesienia o  wyniku 
tej bitwy są sprzeczne.

70.000 JAPOŃCZYKÓW SKAZĄ- 
NYCH NA ŚMIERĆ GŁODOWĄ

70 tysięcy japońskich obywa­
teli, mieszkających w Tsing-Tao 
cierpi z powodu braku środków 
żywnościowych. Wszystkie m aga­
zyny zostały zamknięte. Służba 
chińska została zmuszona do opu­
szczenia domów japońskich.

o Korsarstwo na Morzu Śródziemnym
Do sekretarza Ligi Narodów 

wpłynęła nota Rządu hiszpańskie 
go, która wylicza szereg wypad­
ków zatopienia rządowych stat­
ków handlowych i przypomina, 
że w pobliżu statków tak przed

I i i H  okład t h i B i k o - i o w i e t k i
w sprawie dostawy bron! dla Cfiin

Z Nankinu donoszą, że dnia 15 
sierpnia została zawarta między 
Chinami a Sowietami tajna umo­
wa, na mocy któifej ZSSR zobo­
wiązuje się dostarczyć Chinom sa­
moloty i przysłać znaczną ilość pi­
lotów, jak również i amunicję pod 
warunkiem, iż Chiny nie zawrą z  
żadnym z państw porozumienia 
antykomunistycznego.

Umowa ta już jest częściowo 
zrealizowana, gdyż z Szanghaju 
donoszą o przybyciu 9-ciu sowiec­
kich samolotów myśliwskich j pi­
lotów z republiki buriacko-mon- 
golskiej.

P i o r u n y  z a b i ł y
13 osób w jednym powiecie

W Nieświeżu w  czasie burzy 
piorun zabił 9-letnią Dawidowską 
i 60-letnią Podgruszową, które 
pasąc bydło schroniły się pod 
drzewa. W ciągu tego lata w po 
wiecie nieświeskim zginęło od pio 
runa 13 osób.

Śmierć za 60 groszy
W Połowii (pow. Rybnicki) do ­

szło do sprzeczki między trzema 
grajkami podwórzowymi o po­
dział zarobku. Jednemu z nich 
Szczotkowi odmówiono wypłaty 
jego części w  wysokości 60 gro­
szy. Gdy się upomniał o tę kwo­
tę, został pobity w tak bestialski 
sposób, że zmarł.

Najadł się jabłek
i umarf

W  Rudnie koło Chodorowa, nie 
jaki Mikołaj Paszko przed uda­
niem się na spoczynek zjadł dwa 
garnce jabłek. Położył się zupeł­
nie zdrów spać, rano domownicy 
zauważyli, że Paszko nie żyje. To 
masowe spożycie jabłek, spowo­
dowało śmierć.

Dziennik japoński „Yomiun 
Szimbun“ twierdzi, iż umowa mię 
dzy Chinami a ZSSR. przewiduje 
dostawę 362 samolotów, 200 czoł­
gów, 450 armat i 1500 ciężkich ka 
rabinów maszynowych. Wzamian 
Chiny udzielić mają Związkowi 

Sowieckiemu koncesji na budowę 
linii kolejowej, łączącej północne 
Chiny z linią transyberyjską, oraz 
innych koncesyj na terenie półno­
cnych Chin.

1 i m

JEDNA Z CHIŃSKICH ŚWIĄTYŃ ZNISZCZONYCH 
WALK W CHINACH PÓŁNOCNYCH.

W CZASIE

Jedyny litewski okręt wojenny
osiad ł na enieiiźaie

Z Kłajpedy donoszą: Litwini otii 
byli w pobliżu swego nowego nor 
tu Swenta ćwiczenia wojskowe z 
udziałem jedynego okrętu litew­
skiej floty wojennej, poławiacza

min „Prezydent Smetona“. Na 
skutek silnej burzy okręt osiadł 
na mieliźnie. 4 holowniki gdań ­
skie, które pośpieszyły z pomocą 
uratowały go z trudem.

Na ratunek Lewoniewskiego
Znowu odebrano niewyraźne sygnały z Bieguna

jak i podczas zatapiania znajdo­
wały się zawsze
WŁOSKIE OKRĘTY WOJENNE, 
względnie okręty nowoczesne, ja­
kich powstańcy nie posiadają. 
Opierając się na tych faktach nota 
konkluduje, iż statki hiszpańskie 
ZATOPIONE ZOSTAŁY PRZEZ 

OKRĘTY .WŁOSKIE 
Nota stwierdza, iż „przytoczone 
fakty stanowią nlowe szczegóły  
jaskrawej agresji przeciwko re­
publice hiszpańskiej ze strony 
Włoch. Jest to tak jawne, Iż „by­
łoby obrazą zdrowego rozumu 
próbować cośkolwiek Innego tu 
udowodnić".

W dalszym ciągu nota Rządu 
walenckiego pńosi o  wpisanie 
sprawy na porządek dzienny Ra. 
dy Ligi Narodów na mocy par. 11 
paktu, pozostawiając uznaniu 
przewodniczącego Rady oraz se­
kretarza generalnego Lig! Naro­
dów czy nie należałoby zwołać 
natychmiast nadzwyczajnego po­
siedzenia Rady.

Atak faszystów
na Santander

Agencja Havasa donosi:
Wojska powstańcze działające 

na froncie Santander podzielone 
zostały na dwie silne grupy.

Jedna z nich za podstawę wyj­
ściową ma miejscowość Valdema- 
seda. Straże przednie tej grupy 

posuwają się naprzód, nie napoty­
kając na poważniejszy opór.

Grupa południowa posuwa 
trzema kolumnami. Kolumna dzia

PATROL BASKIJSKI 
POD SANTANDER.

łająca na zachód, okrąża miej­
scowość Loscorrales, położoną n* 
drodze Palencia —  Santander.

Grupa środkowa posuwa slf 
w kierunku na Puenta Viejo.

Kolumna 3 działa na odcinku wy 
suniętym na północ po przejściu 
wzgórz północnych od Villa Cat' 
riedo.

Agencja Żydowska domaga sie
zwołania .konferencji porozumiewawczej

Zyd6w a A rabów
Rada agencji żydowskiej zakoń­

czyła w poniedziałek obrady. Ra­
da zatwierdziła uchwały kongre­
su sjonistycznego, przyjmując po­
za tym szereg rezolucyj. M. in. 
przyjęto uchwałę, wypowiadającą 
się za realizacją zgodnego współ­
życia między Arabami a Żydami 
i wzy wającą Rząd angielski do zwo 
łania konferencji „Okrągłego Sto- 
łu“ z udziałem Arabów i Żydów. 
Celem tej konferencji byłoby u- 
stalenie warunków zgodnego

współżycia
Palestyny.

i uniknięcia podziału

Okręt sie wywrócił
Statek powracający z odbywa­

jących się co roku uroczystości 
na wybrzeżu Agami, położony)11 
na przeciwko portu Aleksandrii 
wywrócił się skutkiem zbytnieg0 
obciążenia i znaczna liczba osób 
znalazła śmierć w falach morza 1 
dotychczas wyłowiono 30 trupów 
E a r w w m n H H W

Komunikat oficjalny wydany w 
Moskwie donosi, że ponownie za­
rejestrowano odbiór sygnałów sta 
cji radiowej na fali, zbliżonej ce­
chami charakterystycznymi do apa 
ratu radiowego samolotu Lewonie 
wskiego. Sygnały, odebrane przez 
kilka radiostacyj, nie mogły być 
jednak odcyfrowane, składały się 
bowiem z oderwanych liter. Od­
biór tych sygnałów wskazywałby 
na to, że apara t nadawczy jest u- 
szkodzony, co bynajmniej nie wy­
klucza sprawnego działania ap a ­
ratu odbiorczego. Na wszelki wy­
padek polarne stacje radiowe na­
dają  kilka razy dziennie specjalne 
komunikaty dla załogi samolotu 
Lewoniewskiego, informujące o 
poszukiwaniach, czynionych żarów 
no ze strony Rządu Z. S. S. R., 
jak  i Stanów Zjednoczonych oraz 
Kanady.

Według wiadomości z Fair­
banks (Alaska) samolot, który 
miał dostarczać paliwa w powie­
trzu samolotowi Mattęrna, uległ

katastrofie w czasie lądowania w 
gęstej mgle w miejscowości, poło­
żonej o 4 mile na południe od Fa­
irbanks. Załoga wyszła z wypad­
ku bez szwanku.

Lodołamacz „Krassin" wyzwojił 
się z lodów i kieiuje się ku 71 
równoleżnikowi na spotkanie stat 
tu „Mikojan“ , który idzie z ładun 
kiem dla „Krassina” i przeszedł 
już cieśninę Behringa.

Samoloty ekspedycji Szewielo- 
wa dokonały pierwszych lotów kon 
trolnych.

Samolot Wilkinsa przybył do 
ujścia rzekj Coppenmine.

Samolot Gracjanskiego lądował 
w zatoce Kozewnikowa w pobliżu 
Nordwick.

Samolot Gołowkma lądował w 
Karym - Kary nad izeką Ob.

t l f iadom ości jjp^ritowe
P i t k a  B iO A n a

Batalia lekkoatletyczna Polska-Niemcy

Ostatnie depesze i wiadomości na str. 1 i 2-ej

Śmierć czekała w polu
W poniedziałek 9 -letni Broni­

sław Ostrowski i trzej jego rówie

Czytajcie prasę 
s o c j a l i s t y c z n ą

śnicy znaleźli obok wsi Góry, 
pow. wileńsko - trockiego, pocisk 
artyleryjski. W czasie manipulowa 
nia nastąpił wybuch.

Ostrowski został zabity, pozo­
stałych ciężko rannych odwiezio­
no do szpitala wileńskiego.

B
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Zdjęcie nasze przedstawia fragment biegu lekkoatletycznego 
10 kim. na meczu Polska —  Niemcy. Zwycięstwo odniósł 
pojedynku Polak Noji (widoczny na trzeciej pozycji). ’
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PODOKRĘG ROBOTNICZY 
SOLIDARYZUJE SIĘ 

ZE ZNICZEM.
Zarząd podokręgu robotniczego 

WOZPN wydał komunikat, w któ­
rym zawiadamia, że wszelkie ewen­
tualne sankcje, którymi WOZPN gro 
zi Zniczowi za nieprzystąpienie do 
rozgrywek w lidze okręgowej, trak­
towane będą jako wymierzone prze­
ciwko wrzystkim klubom robotni­
czym, zrzeszonym w podokręgu i 
Znicz w danym wypadku otrzyma 
całkowite poparcie ze strony wszy­
stkich władz sportu robotniczego.

Jak wiadomo Znicz zawiadomił 
WOZPN, że w rozgrywkach w Lidze 
okręgowej udziału nie weźmie i pier­
wszy mecz niedzielny z Huraganem 
w Wołominie oddał walkoverem.

WARSZAWSKI PODOKRĘG 
ROBOTNICZY TWORZY 

WŁASNE KOLEGIUM SĘDZIÓW.
Pookręg robotniczy WOZPN po. 

stanowił powołać do życia własne ko 
legium sędziowskie, niezależnie od 
WSS przy WOZPN. Sędziowie zrze­
szeni w  tym  kolegium będą prowa­
dzili wszystkie mecze touwrzyslde 
klubów robotniczych, sprawa, nato. 
m iast meczów o mistrzostwo nie jest 
jeszcze postanowiona. Organizacją 
kolegium sędziów zajmuje sie Glinka 
członek b. Pol. Kol. Sędziów. Ta­
kie odrębne kolegia sędziowskie ma­
ją być utworzone przy organizacjach 
robotniczych we wszystkich gałę­
ziach sportu.

PROTEST RKS. ZAGŁĘBIE
PRZECIWKO DOPUSZCZENIU 

BRYGADY DO FINAŁU.
Do Zagłębiowskiego OZPN, w któ 

rym Brygada zdobyła mistrzostwo i 
weszła do dalszych rozgrywek o wej 
ście do Ligi wpłynął protest RKS 
Zagłębie. Protest umotywowany jest 
niewłaściwym zdobyciem bramki 
przez Brygadę w decydującym meczu 
o mistrzostwo okręgu. Zarząd OZPN 
protest ten uwzględnił i przesłał ak 
ta sprawy do PZPN-u.

Brygada rozegrała już tymcza­

sem mecze międzygrupowe i  jeden 
mecz w finale z Unią Lubelską.

PIŁKARSKI TOTALIZATOR.
Paryskie koła sportowe zamierza' 

ją wprowadzić totalizator na piłkal' 
skie mistrzostwa Francji. Zachęt® 
po temu były pomyślne rezultaty f1 
nansowe totalizatorów j iłkarskieh *  
Anglii i Szwecji.

Totalizator wprowadzony ma by* 
przez grupę prywatnych kapitaH' 
stów, kontrolowanych prze® władz® 
urzędowe.

B oks
LEGIA — ASTORIĄ.

8 :8.
Na korcie tenisowym Legii a/ W*1 

szawie rozegrany został na otwarć1® 
sezonu bokserskiego mecz pomięd®? 
Legią a Astorią z Bydgoszczy, z*' 
kończony wynikiem remisowym 8:®'

BOKSERSKIE MISTRZOSTWA 
ŚLĄSKA.

W pierwszych meczach boksef' 
skich o mistrzostwo okręgu śląslde' 
go PKS pokonał Makabi (Sosu® 
wiec) 10:6. a Slavia IKB 11:5.

P ływ an ie
ZAWODY PŁYWACKIE 

W WARSZAWIE.
Na pływalni ZASS-u rozegrano 

niedzielę zawody pływackie, na ktoj 
rych Mezrycki z ZASS-u ustano^1 
nowy rekord okręgu w biegu 100 łIł- 
st. ki. w 1.20,4.

K olarstw o
KOLARSKIE MISTRZOSTWA 

ŚWIATA.
W Kopenhadze rozpoczęły się 

larskie mistrzostwa świata. Mist-®°j 
stwo sprinterów amatorów wv£r , 
Holender Vijver, 2) Geroget (F r^  
cja), 3) Ooms (Hol.), 4) Pola 
Polacy biorą, jak wiadomo udział W 
ko w mistrzostwach szosowców. - 
tuje trójka Kapiak J. Wasilews*1 
Napierała
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W przededniu ostrego konfliktu
w  hutach  Żelaznych w  Zagłębiu  D ąbrow skim

Robotoiikdw Prze* 
-Metalowego w Polsce 

j e]. °żył przemysłowcom hut 
^ j^aych  w Zagłębiu Dąbrow- 
^aQ. ^  imieniu robotników żą- 
p-.‘ "a Uregulowania warunków 
* 2 J  płacy. Przemysłowcy, 
r0 ®^ymamiu żądań, stosowali 
ltjT^rte środki, aby tyliko wy- 

się od najskromniejszej 
w *t zmiany na lepsze obec- 
^  .^  nieznośnych warunków, 
pj.^kicb robotnicy zmuszeni są 
sjf■ c°Wać. Wreszcie, pod naci- 

doszło do układów, na 
W * 1* przemysłowcy wyrazili 
foJ • ^  **Yr»reie umowy zbio 
uj eit która by usunęła obecne

wanm^ - Profili jed-
o odłożenie rokowań do 

c s« uregulowania przez Rząd 
a żelaza.

U y ^ y  na wyroby but żelaz- 
za zgodą Rządu, podwyź- 
w następujący sposób: su 

*1 *^ odlewniczą ze 120 na 165 
lOn Martenowską ze
w  °a 145 zŁ, a żelaizo z 232 na 

zł. za tonnę. Chociaż prze- 
^ysjowcy zobowiązali się do 

°łania konferencji zaraz po 
jjj*ymaniu podwyżki cen, to 

przyrzeczenia nie dotrzy 
j®*1 lecz znowu trzeba było na- 
Lr**ać. aby konferencja doszła

skutku.
układach w dniu 16 b. m. 

™*godniono minimalne płace 
P^rantowane, oraz załatwiono 
^*ką innych postulatów, ,W spra 
J** ogólnej podwyżki, w żąda- 

"wysokości od 5 do 8 proc., 
“Owiązali się przemysłowcy 

®ąesłać pisemną odpowiedź 
/p ó źn ie j do dnia 19 b. m. ,W 
t ^mie tym przemysłowcy ka - 
v®*^ycznie odrzucili żądania ro 

klików, dotyczące ogólnej 
odwyźki płac. Stanowisko swe 

^  dnia li rzekomo ciężkimi 
4rumkami, w jakich pracuje 
^mysł metalowy, oraz

^aiejazeniem się kosztów u- 
j^Vmania według wykazów sta 
^tycznych o 38,5 proc. w stó­

w k i11 do 1928 r. .W, tym samym 
,śmi€ przyznają się przemysło- 

j CV do znacznego wzrostu pro- 
to •Cji* lecz z Ź6t7  twierdzą, że 

Jest nie wystarczające, bo 
v*post ten nie rekompensuje, 
c ®dłtłg ich poglądu, wzrostu 

surowców i zniżki cen wy- 
“ów gotowych.^  sniioe cen artykułów ży-

je °,ś?i mo*na opowiadać ba- 
,^2ki małym dzieciom, ale nig- 

tym, którzy żyją z pracy rąk, 
^Zytnują rodziny i prowadzą 
^®oe gospodarstwa domowe. 

L ^resztą dla przemysłowców 
H” 9hy najlepszym sprawdzia- 

?  rzekomej zniżki cen arty- 
^  żywnościowych, gdyby za 
*6łfn^li w tel sprawie opinii o- 

które u nich gospodarzą.
yj — przekonany, że odpo- 

cdi — gdyby była szczera — 
>*ołałaby rumieniec wstydu

na twarzach przemysłowców, a 
pisma swego, wysłanego do 
Związku — wyparliby się. Przy 
puśćmy, że ceny żywności w 
roku 1928 były niższe od obec­
nych; w takim wypadku publicz 
nie zapytuję przemysłowców: 
CZYM USPRAWIEDLIWIĄ 
BARDZO NISKĄ, ALE ZA TO 
NAJWYŻSZĄ W ZAGŁĘBIU 
PŁACĘ ZASADNICZĄ, WYNO 
SZĄCĄ ZALEDWIE 5 ZŁ. ZA 
8 GODZ. CIĘŻKIEJ I ODPO­
WIEDZIALNEJ PRACY? Pła­
cę tę otrzymywał najzdolniej­
szy robotnik, przydzielony we­
dług uznania przemysłowców 
do I KATEGORII, nadmie­
niam, że była to płaca w okre­
sie najlepszej koniunktury go­
spodarczej, kiedy huty pracowa 
ły „całą parą".

Żądanie podwyżki płac jest 
zupełnie usprawiedliwione, bo 
przecież wydajność stale — jak

półroczu b. r. — 38 ton, 250 kg. 
Przytoczone cyfry niezbicie do­
wodzą, że przy nadmiernym 
wysiłku robotnników produk­
cja osiąga poziom dotąd nie no­
towany. Nadmieniam, że za 6 
miesięcy b. r. wyprodukowano 
1 milion 555 tys. 301 ton, a więc 
osiągnęliśmy już wysokość pro­
dukcji z roku 1928, przy zało­
dze zmniejszonej o 12.136 ro­
botników. Jeżeli więc weźmie­
my pod uwagę fakt, że wykazu­
jemy wytwórczość tylko wiel­
kich pieców, walcowni, stalow­
ni i rur, to — gdy odliczymy 
robotników, zatrudnionych w 
oddziałach dalszej obróbki, któ 
re przecież są przy każdej hu­
cie — wówczas wydajność na 
jednego robotnika, zatrudnione 
go wyłącznie przy prodkucji 
hutniczej, jeszcze znacznie się 
zwiększy.

Poważny wzrost produkcji
omoże nigdy dotąd — WZRA- »I**Y za*odze- zmniejszonej 

STA, przy silnie zredukowanej Przeszło 12 ty ^ c y , w porowna 
załodze robotniczej. P1U , z r 1928, przekona

każd eg o , że  n a rz e k a n ia  p rzem y
.W roku 1928 produkcja wyno 

siła na jednego robotnika 66 ton 
rocznie; w r. 1936 wynosiła 71 
ton 500 kg., zaś w pierwszym

słowców na „ciężką" sytuację 
w hutnictwie żelaznym są chy­
ba grubo przesadzone. Możli- 
wem jest, że różne obciążenia,

a w tym także wysokie płace 
administracji, są tak WYGÓRO 
WANE, że nawet obecny wysi­
łek robotników go nie pokry­
wa. Wydaje mi się jednak, że 
obecnie robocizna NIE PRZE­
KRACZA 20 PROC.

Przedstawiona sytuacja w hu 
tach żelaznych pozwala bez naj 
mniejszych wstrząsów na u- 
względnienie skromnych żądań 
robotniczych. Należy mieć na 
uwadze okoliczność, ŻE JEŻE­
LI W TYCH WARUNKACH 
ZASTOSOWANIE PODWYŻKI 
JEST NIEMOŻLIWE, TO CHY 
BA JUŻ NIGDY TAKA SPO­
SOBNOŚĆ SIĘ NIE NADA­
RZY.

Obecnie sprawa ta jest w In­
spekcji Pracy, a także Min. Op. 
Społ. zostało dokładnie o 
wszystkim poinformowane. JE­
ŻELI WIĘC SŁUSZNE I U- 
SPRAWIEDLIWIONE ŻĄDA­
NIA ROBOTNIKÓW NIE ZO­
STAŁYBY W CAŁOŚCI U- 
WZGLĘNIONE, TO NAPRAW 
DĘ BYŁOBY TO CIĘŻKĄ 
KRZYWDĄ DLA ROBOTNI 
KÓW.

W. TOPINEK.

jMigralni MM' i Mm t t im»_ nim t
Jakie troski ma przodownik policji w Grodnie

Dn. 21 sierpnia r. b. odbywało 
się organizacyjne zebranie człon 
ków Związku Robotniów Przemy 
siu Spożywczego, w lokalu przy 
ulicy Akademickiej Nr. 2 w Grad 
nie. W pewnym momencie zjawił 
się na zgromadzeniu przodownik 
P. P., w towarzystwie wywiadów  
cy Szoki. Przewodniczący ze- 
brania towarzysz Szyrko wyjaś- 
nil, U  zgromadzenie jest zebra­
niem członków Związku, wskazał 
odpowiednią listę, oraz zaświad­
czenie rejestru, wydanego przez 
Inspektora Pracy.

Wówczas przedstawiciele władz 
zaczęli pilnie rozglądać się na le­
wo i prawo, czy też faktycznie 
wszystko jest po myśli litery pra­
wa i zgodnie z  ustawą. NARAZ  
WZROK ICH PADŁ NA... 6-LET 
NIE DZIECKO. KTÓRE P R Z Y ­
SZŁO N A ZEBRANIE W TO W A 
R ZYSTW IE  OJCA —  CZŁONKA

Wezwanie
„W zywa się wszystkich żołnie­

rzy b. Lekkiej Brygady III Korpu­
su Wojsk Polskich na Wschodzie 
z lat 1917-18, dowodzonej przez 
ówczesnego pułk. Juliusza Rómm- 
la, by we własnym interesie nie­
zwłocznie podali swoje adresy.

Zgłoszenia należy kierować na 
adres; Juliusz Rónmiel, Generał 
Dywizji, Warszawa, Al. Szucha 
14. O. I. S. Z.".

ZWIĄZKU... A NIEDOPUSZ­
CZALNY UDZIAŁ MAŁO LET  
NICH W ZGROMADZENIU? Z A ­
CZĘTO SPISYW AĆ PROTOKO­
ŁY, NAZW ISKO OJCA I IMIĘ 
DZIECKA, ŚCIĄGNIĘTO PREZE­
SA RADY ZW IĄZKÓW  ZAW O

TAM MÓWIONO TEMU 6 LET­
NIEMU UCZESTNIKOWI ZGRO 
MADZENIA...

I to wszystko robił przedownik 
policji, powołując się na prawo, 
sam jednak nie chciał ani okazać 
swego numeru służbowego, an:

DOWYCH I INDAGOWANO, CO podać swego nazwiska.

Z G ó r n e g o  SiąsK a  
Bogaty właściciel kin

pod zarzutem fałszowania biletów
W branży filmowej na Śląsku 

wielkie poruszenie wywołało dru 
gie skolei doniesienie karne na 
właściciela dwóch największych 
kin w Mysłowicach, Franciszka 
Kiedronia, za sprzedawanie sfał­
szowanych biletów przez szereg 
lat, skutkiem czego został poszko 
dowany na wielkie sumy Skarb 
Państwa, miasto Mysłowice oraz 
Polski Czerwony Krzyż j Fundusz 
Pracy.

Obecnie właściciele biur wynaj 
mu filmów obmyślają w związku 
z tym zbiorową akcję dla zabez- 
pieczmia swych szkód, wynikają­
cych z odkrycia tych machinacji, 
bowiem w wielu wypadkach biu­
ra te wynajmują filmy za dochód

obliczony jest na podstawie ofi­
cjalnego wykazu sprzedanych bi­
letów. Jeśli więc p. Kiedroń posłu 
giwał się w swych kinach sfałszo 
wanymi biletami, to tym samym, 
uszczuplając obroty zmniejszał 
poważnie opłaty za wynajem fil­
mów.

W związku z tym podnieść na­
leży, że p. Kiedroń jest prezesem 
właścicieli Kinoteatrów na Woj. 
śląskie i mimo ujawnienia tej afe 
ry pełni nadal swe funkcje.

Podobna afera ujawniona zo­
stała także przed kilku laty w Byd 
goszczy; stwierdzono wówczas, 
że podobnych praktyk dopuszczali 
się wszyscy ówcześni właściciele 
kin, co im przyniosło później wy- 

procentowy z widowisk, który roki od dwóch do 6 lat więzienia.

Wiadomości Polsk? 1
PODPALILI CERKIEW 

POD LWOWEM.
Na Zniesieniu pod Lwowem nie

znani sprawcy usiłowali podpalić 
cerkiew klasztoru o. o. Study, 
tów. /

Sprawcy oblali jedną ze ścian 
cerkwi benzyną, po czym podpali­
li. Pożar ugasili zaalarmowani za­
konnicy oraz służba glasztorna.

KRWAWA ZABAWA 
W MUSZYNIE.

W Muszynie, w czasie zabawy 
wynikła sprzeczka między: Ed­
wardem Steczowiczem, a Franeisz 
kiem Barabaszem i Janem Kołuc- 
kim.

Po ostrej wymianie słów, w mo 
mencie gdy Steczowicz nie chcąc 
dopuścić do ewentualnej bójki,— 
postanowił opuścić zabawę i 
wdziewał już płaszcz, doskoczyli 
do niego napastnicy i pokrajali go 
nożami po głowie i piersi. Ofiarę 
zajścia przewieziono w ciężkim 
stanie do szpitala w Nowym Są-

policja, odstawiając do więzienia 
w Nowym Sączu.

OŚLEPŁ OD WYBUCHU
KORKÓW DO STRŻELANIA.
W Rydułtowach na odpuście 

wydarzył się tragiczny wypadek, 
którego ofiarą padł 44-letni han­
dlarz Roman Rzymuła z Rybnika. 
Handlarz ten otwierał skrzynkę z 
korkami do strzelania. Z niewyja­
śnionych przyczyn nastąpił gwał­
towny wybuch, skutkiem którego 
Rzymuła utracił wzrok i odniósł 
ciężkie obrażenia na całfm ciele 
W stanie beznadziejnym przewie­
ziono go do szpitala Spółki Brac­
kiej w Rybniku.
MSZYCA KRWISTA NISZCZY 

SADY OWOCOWE NA 
POMORZU.

Wszystkie sady w okolicach 
świecia i Chełmna na Pomorzu zo 
stały zaatakowane przez korówkę 
wełnistą, czyli t. zw. mszycę krwi 
stą. Ponieważ ten rodzaj mszycy 
należy do najważniejszych szkod­
ników jabłoni, sady są poważnie

czu. Awanturników aresztowała zagrożone.

Jeszcze jeden „rosyiski książę"
zdemaskowany jako hochstapler

Policja katowicka wysłała wła­
dzom brazylijskim do Rio Grandę, 
gdzie osadzony jest w więzieniu mię
dzynarodowy hochstapler i oszust 
Jan Chomski, jego przypuszczalny 
życiorys oraz fotografie, sporządzo. 
ne w wydziale śledczym.

O bujnej fantazji tego hochstaple- 
ra, świadczą historie, opowiadane w 
czasie pobytu jego w więzieniu w Ka 
towicaeh, gdbie odsiadywał dłuższą 
karę. Podawał się on za obywatela 
brazylijskiego, urodzonego z fcubyilri 
— hiszpanki i ojca emigranta, który 
przez to małżeństwo uzyskał olbrzy 
mie posiadłości. Obecnie zaś opowia­
da władzom w Rio Grande, ie  im>. 
dził się w Rosji, gdzie ojciec za cza­
sów carskich zajmował bardzo wy. 
aolde stanowisko u dworu. Opisuje 
nawet bardzo obszernie rzekomą see 
nę, kiedy go, jako 7-letniego chłopca, 
zaprezentował ojciec carowi Mikoła­
jowi i carycy. Dalej opowiada, i« 
był więziony po wybuchu rewolucji 
razem z rodziną carśką i uniknął jej 
straszliwego losu dzięki możnym 
protektorom. „Olbrzymie"' jego wło­
ści pozostałe po rodzicach zostały 
oczywiście skonfiskowane. Dopiero 
w 1928 roku protektorzy jego uła­
twili mu ucieczkę do Polski, gdzie 
wstąpił do służby w armii polskiej 
i uzyskał stopień kapitana, a w 1925 
r. został przeniesiony do rezerwy'.

Oczywiście wszystko to jest od a 
do z skłamane. Ponieważ dotychczas 
nie zostało wyjaśnione, w jaki spo. 
sób Chomski po wyjściu z więzień1'a 
zaopatrzył się w paszport brazylijski 
i wizy, oraz skąd uzyskał pieniądze 
na podróż do Włoch, katowickie wła 
dze śledcze wdrożyły dochodzenia cc 
lam wyświetlenia tych okoliczności. 
Na dalszą dregę do Brazylii zdobył 
fundusze przez zamordowanie i obra 
bowanie Peroniego.

ŚMIERĆ
102)C. B en tley  i H. W. A len

FILANTROPA
z an g ie lsk iego  B. Kopelówny)^ekład

au£ht skinął głową. — .Wiem o tym. No, ale za 
^  tu przyszedłem, zdecydowałem się, źe będę 
^ siał powiedzieć wszystko. Pierwsza rzecz, pro- 

 ̂ Pana — to wiem, że pan był w domu na placu 
tî b u r y  i ie  inspektor, prowadzący śledztwo, znaj- 
, ał się tam w tym samym czasie. Siedzieliście 
4eiein Pr2«szło godzinę. Musieliście mówić o mor- 
^ rstvae, a w takim razie prawdopodobnie słyszał 

to, czego chcę się dowiedzieć. Nie proszę, aby
Pj.11 ^"obiJ coś złego a tylko aby pan wyrządzd 

człowiekowi, któremu się okropnie nie.kaługę
^  iyciu i którego los był przez lata całe bar

str2leilt — o ile zdołał poznać Raughta — nie do 
w rdm ni° sympatycznego, ale to, czego się 

... ®diziaj ostatnio, dawało mu pewność, że ostat-
kamerdynera były p ra w d z iw e . A p e l 

*tąw ,^ kył tego rodzaju, że tr udno było przeciw- 
k łn'u się, — poza tym  chęć dow iedzienia się 

się poza tym w szystkim , była nie do poko-
v* silna.

||M i

mc serce uciszy się na chwilę i wybada tę 
^  — zacytował znowu. — Czy wiecie,

Raught, zdumiewające jest, jak pasujecie do treść: 
tego pięknego wiersza, który właśnie w chwili, gdy 
przemówiliście do mnie nagle z mroków słowem: 
„panie" — przyszedł mi na myśl. Jesteś­
cie nawet podobni trochę do kruka — bardziej 
w każdym razie niż do kolibra... A takie „wstrząsa­
cie mną, przenikacie fantastyczną grozą, nie odczu  
waną nigdy przedtym". Chodźcie do pokoju i wy 
tłumaczcie, o co chodzi.

— Bardzo dziękuję. — Raught przestąpił próg 
i rzuciwszy niespokojne spojrzenie na główne drzwi, 
zajął miejsce przy stole.

— Nie mogę ofiarować Wam do oparcia „popier­
sia Pallas", jak mówi Poe — ciągnął Trent dalej to ­
nem usprawiedliwienia — ale tam na półce stoi po­
piersie Jerzego Kobey mojej własnej roboty, — 
a przyjaciele tweirdzą, źe podobieństwo jest ogrom 
ne. Jeżeli jednak nie podoba się Wam, usiądźcie 
gdzie chcecie. Nie potrzebujecie się kłopotać, że 
ktokolwiek może tu wejść i przeszkodzić nam o tej 
porze. Rodzina moja przebywa mniej więcej w od­
ległości dziewięćdziesięciu mil, a gospodyni, która 
prowadzi mi dom, prawdopodobnie śpi i śni o Pal- 
sleyu. Jeżeliby przypadkiem zajrzała tutaj, powie­
działbym jej, że zamierzam zrobić z was model do 
obrazu „Apollo, w yrzucony z Olim pu".

Raught ,który usiadł niepewnie na skraju krzesła 
dla modeli, uniósł się trochę, usłyszawszy te słowa.

— Nie, nie — zostańcie, gdzie jesteście. Zrobię 
z  tego Ulissesa, opowiadającego historie swych n ie­

szczęść Alcinousowi. Ja będę Alcinousem, — i na 
początek chciałbym usłyszeć, skąd wiecie tak do 
kładnie, co ostatnio robiłem?

Raught zwilżył wargi i przesunął ręką po policz­
kach i brodzie. — No, proszę pana, to jest pod po 
wnym względem dość kłopotliwe. To znaczy, że 
w tej części historii nie chodzi tylko o moją osobę 
Ale pan zawsze postąpi honorowo? Pewny jestem 
tego.

— Maim nadzieję, Raught.
— Otóż proszę pana, w czasie naszych wizyt 

w Londynie, w zeszłym roku i później, poznałem się 
z kucharką w domu na ulicy Bullington 46, to jest — 
u Sir Hektora Findhorna. To wdowa... — nazyws 
się pani Leather — i jak się to mówi — nawiązały 
się między nami serdeczne stosunki. Chodziliśmy 
razem do kina, gdy tylko miałem wychodne, — 
a ona dostosowywała swój wolny czas do mego.. 
Poza tym mogliśmy z łatwością widywać się jeszcze 
od czasu do czasu, gdyż mieszkaliśmy tak bardz' 
blisko siebie. Widzi pan, numer 46 jest na samym 
rogu placu Newbury — a okna z tyłu — na górnych 
piętrach — wychodzą na plac — to jest na dom pa 
na Randolpha i na cztery inne w tym samyim szere 
gu. Opowiadam panu to wszystko — a później zro­
zumie pan, w jakim celu to robię...

— Zdaje mi się, że już zaczynam rozumieć coś 
kolwiek — rzekł Trent.—Dom Randolpha znajdował 
się pod obserwacją, gdy tam poszedłem — czy tak?

(D. c. n.).

Chomski specjalizow ał się jako 
oszust m atrym onialny  i  m ia ł naw et
duże szczęście do kobiet, jakkolwiek 
nie gTzeszy specjalną urodą. N ajchę­
tniej występował jaiko lekarz, a na­
wet ,.ordynował", i wykazuje duży 
zasób wiedzy m edycznej. J e s t do­
tknięty ciężką chorobą weneryczną.

Kącik radiowy
CYKLE

REGIONALNYCH TRANSMIŚYJ 
Z POLESIA.

Mikrofon Polskiego Radia ze »w-j 
. -niej wędrówki po ziemiach Polski 
przyniósł już radiosłuchaczom wie­
le br.rwnych regionalnych tranamieyj. 
Transmisje te poza tym, i i  tą żywymi 
ilustracjami pro grama radiowego, po­
znają słuchaczy ooraz lepiej a niewy­
czerpanym źródłem bogactwa folkloru 
polskiego. Dzięki tym transmisjom mo­
gli słuchacze eho6 pośrednio wriąó ■- 
dział w różnych świętach regionalnych, 
jak ..Dni Krakowa", „święto Góe“ i  
wiele innych. Obecnie z okazji „Dni Po- 
lesia" organizuje Polskie Radio cykl 
transmisyj, które przyniosą fragmenty a 
I I  Targów Poleskich, oram ciekawe o- 
brazki z życia szlachty zaściankowej, 
młodzieży akademickiej na Polesiu ,i 
rzemieślników. Poza tym mikrofon .za­
powiedział wizytę u marynarzy w Piń­
sku. Pierwsza z tych transmisyj nadana 
zostanie dn. 25. VIII. o godz. 16.15. Bę- 
"-de to reportaż z I I  Targów Poleskich 
w Pińsku.

Radio warszawskie
W ARSZAW A I. .
ŚRODA, 25.VIII.

6,15 Pieśń. 6,18 G im nastyka. 6.88 
P łyty. 7,00 Dziennik poranny. 7,10 
P ły ty . 11,57 H ejnał. 12,03 Dziennik 
południowy. 12,15 Felieton praw no- 
społeczny. 12,25 K oncert orkiestry.
15.45 W iadomości irospodarcze. 16,00 
W iersze J . Przybosia. 16,15 I I  T arg i 
Poleskie. 16,45 Odczyt. 17,00 K on­
ce rt solistów. 17,50 K auczuk — po­
gadanka. 18,00 Chwila B iura  S tu ­
diów. 18,10 P rogram  n a  ju tro . 18,15 
P ły ty . 18,50 Poyadanka ak tua lna
19.00 Słynni dyryyenc'. 19,50^ W ia­
domości sportowe. 20,00 O rk iestra .
20.45 Dziennik wieczorny. 20,55 Po­
g adanka  ak tualna . 21,00 K oncert 
chopinowski. 21,45 Powieść mówiona.
22.00 M uzyka taneczna. 22,50 O sta t­
n ie  wiadomości. P rzey ląd  p rasy  i Ko 
m un ikat meteorologiczny.

W A RSZA W A  ii.
18.00 P ły ty . 14,00 Inform acje  -  

Progęram n a  ju tro . 14,06 P ły ty . 15,00 
Pocradanka. 15,10 Życie ku ltu ra lne  
stolicy. 15,15 K oncert solistów. 22,00 
W iadomości sportow e. 22,05 Z „P ie ­
śni o ziemi nasee j’’. 22,20 Płyty.
23.15 M uzyka taneczna.

WARSZAWA I 
C z w a r tek , d n .  26. V I I I .

6.1. „Kiedy ranne“. 6.18 Gimnastyka 
6.38 Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik po­
ranny. 7.10 Muzyka (płyty). 11.57 Sy­
gnał czasu i hejnał. 12.03 Dziennik poł.
12.15 Jak budować na wzi? — pogadan­
ka. 12.25 Koncert orkiestry wojskowej.
15.15 Wiadomości gosp. 16.00 Sierpień— 
pogadanka dla dzieci starszych. 16.13 
Jan Brahms: Sonata. 16.45 Obozy 
wypoczynkowe dla kobiet pracujący '-.— 
pogadanka. 17.00 1000 taktów muzyki 
17.30 Poradnik sportowy. 18.00 Poradnik 
sportowy lokalny. 18.05 Pogadanka spo­
łeczna. 18.10 Program. 18.15 Muzyka 
lekke ^płyty). 18.50 Pogadanka aktualna
19.00 Teatr WNobraźni: „Śpiew o Bośni** 
1^.40 Pogadanka aktualna. 19.50 Wiado­
mości sportowe. 20.00 Koncert muiylia 
lekkiej i tanecznej. 21.45 „Dni powsaMk

'* państwa Kowalskich", 22.00 Recital 
śpiewaczy. 22.30 „Żniwne pieśni na Ślą­
sku" — audycja słowno-muzyczna. 22.50 
Ostatnie wiadomości dziennika wieeaor- 
nego. Przegląd prasy i K om unika me- 
teorologiezMT.

WARSZAWA II 
Czwartek, d n .  26. V I I I .

13.00 Koncert rozrywkowy (płyty).
14.00 Parę informacyj i nrogram. 14.06 
Dawne arie i  pieśni (płyty). 15.00 Jak 
spędzić święto? 15.10 Muzyka taneczna
22.00 Wiadomości sportowe. 22.05 Re- 
portaż x żyda. 22.20 Muzyka lekka i ta-

necc- (płyty).
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Przesiębiorstwa sezonowe

prag n ą  za t rudn iać  bezrobo tnych
Ministerium skarbu wprowadzi 

to  swego czasu ulgi przy wykupie 
świadectw przemysłowych, dla o- 
sób, które w pierwszym kwartale 
roku kalendarzowego zatrudniają 
bezrobotnych. Jednak istnieją 
przedsiębiorstwa, które rozpoczy­
nają swe czynności nie na począt 
ku roku, lecz dopiero z począt­
kiem pewnego sezonu.

Do takich przedsiębiorstw  jak

pensjonaty, sklepy na letniskach 
i t. d. stosowane są przepisy o 
sezonowych świadectwach prze 
myślowych.

Przedsiębiorstw a takie chciały­
by zatrudnić większy personel 
n ie-m ogą jednakże przez względ­
ne konsekwencje w dziedzinie o- 
płat. Z tego Izba przem. handlo­
w a w ystąpiła z odpowiednim me 
moriałem do władz.

Przed rozpoczęciem zajęć
w szkolnictwie

W związku z rozpoczynającymi 
się w dniu 3 września zajęciami 
w szkolnictwie, otrzymały inspek 
toraty szkolne zalecenie dokona­
nia lustracji gmachów szkolnych 
i pomieszczeń prywatnych skół 
powszechnych. W szystkie po­
mieszczenia szkolne zgodnie z wy 
danym ostatnio okólnikiem premie 
ra Sławoj - Składkowskiego, m u ­
szą posiadać odpowiednie urzą­
dzenia sanitarne.

W przyszłym tygodniu w termi

nie od 30 b. in. do 2 września od­
będą się we wszystkich szkołach 
prywatnych - ogólnokształcących 
które otrzymały koncesje na licea, 
egzaminy dla nowowsfępujących 
kandydatów do klas pierwszych 
liceów.

Ustalona została wysokość cze­
snego w nowoutworzonych liceach 
państwowych. W liceach typu pe 
dagogicznego czesne znacznie po­
tanieje; wynosić ono będzie 30 
zł. za półrocze.

Firma „Krysek” jest pod 
bojkotem świata pracy!

Katastrofalne zderzenie
samocfiodu z wozem  

W oźnica ranny, koń — zabity
Nocy ub. na szosie M odlińskiej 

(na Pelco-wiźnie), podążający z 
nadm ierną  szybkością sam ochód, 
zderzył się z jadącym  środkiem  
szosy — do Warszawy parokon­
nym  wozem, naładow anym  fkrzy- 
n iam i z pom idoram i.

Starcie było tak  silne, że j lzód 
sam ochodu został rozbityr, wóz 
wywrócony do góry kołam i, woź­
nica, a jednocześnie właściciel 
wozu, 56-letni Jan  Tomczyk, ro l­
n ik  (wieś K ęp iaste), spadł, dozna­
jąc potłuczenia prawego boku i 
uda.

Jeden  z kon i doznał poszarpa­
nia pyska, oraz po łam ania wszyst­

k ich  nóg. P o lic jan t k ilkakro tn ie  
dzwonił do zakładu uty lizacyjne­
go, celem przybycia specjalnego 
pogotowia dla zwierząt, aby o- 
śmiercić ciężko rannego konia. 
N iestety, koń m usiał się męczyć 
blisko 2 godziny. W podobnych 
w ypadkach sam ochód pogotowia 
dla zw ierząt pow inien być szyb­
ciej wysłany, ażeby zwierzęta nie 
męczyły się. Zaznaczyć należy, że 
podobnego rodzaju  w ypadek m iał 
m iejsce p rzed  k ilku  la ty  na rogu 
ul. M arszałkow skiej i W ilczej, 
gdzie koń m ęczył się przeszło go­
dzinę.

„Miły" gospodarz
teroryzuje sublokatorów

Kronika wypadków
POŻARY

Przy ul. Jasnej 22, wynikł po 
ta r  w korytarzu piwnicznym. — 
W skutek zaprószenia ognia, za­
paliły się deski. Pogotow ie 11-go 
oddziału straży pożar ugasiło.

W Al. U jazdowskich 9a, w mie­
szkaniu Józefa Bauma, zapaliła 
się siarka do dezynfekcji. Silny 
dym w ydobyw ał się na klatkę 
schodową, w skutek czego zaa la r­
m ował sąsiadów . Strażacy pogo­
tow ia 111-go oddziału stwierdzili, 
że niebezpieczeństwo pożaru nie 
zagraża.

PRZEJECHANIE TROJGA 
DZIECI

7-letni Jerzy Flisak, syn szewca, 
.Łucka 14), baw iąc się na podw ó­
rzu, dostał się pod w jeżdżającą 
dorożkę, doznając potłuczenia 
głowy.

10-letniego Józefa N ow akow ­
skiego, ucznia (D obra 32), naje­
chał wózek na W ybrzeżu Kościusz 
kowskim. Doznał zmiażdżenia pal 
ca lewej nogi.

Na 4-Ietnią Hankę Tomczyków- 
nę (W olska 54), najechał row er 
przed domem W olska 44. Diew- 
czynka doznała potłuczenie czoła, 
lewego policzka i głowy.

Dzieci opatrzono w am bulato­
rium Pogotow ia.

OFIARY RUCHU KOŁOWEGO
Dorożka przejechała na rogu ul. 

Elektoralnej i Orlej 37-Ietnią N a­
talię Paw lakow ą, przy rodzinie 
(Żytnia 45). D oznała potłuczenia 
głowy i w strząśnienia mózgu.

Motocykl przejechał na roku Na 
lewek i Franciszkańskiej 50-letnią 
Nechę Szloabergową, przy dzie­
ciach (Sm ocza 27), która doznała 
poranienia głowy.

Spadł z motocykla na ul. Lesz­
no 30-letni Adam Porodzyński, 
handlowiec (D ziałdow ska 3), do­
znając potłuczenia lewej dłoni.

Ofiarom ruchu kołowego pom o­
cy udzieliło Pogotow ie, po czym 
Paw lakow ą przewiozło do szpita­
la Dz. Jezus.

NAJŚCIE NA MIESZKANIE
Do mieszkania Julii Krzęczkow- tow ia..

skiej (M aricnsztadt 19), w targnę­
ło 4-ch mężczyzn. Przybysze za ­
częli dem olow ać urządzenie mie­
szkania, tłukąc naczynia i łamiąc 
sprzęty. Gdy Krzeczkowska 
wszczęła alarm , w zyw ając pom o­
cy policji, napastn icy  ratow ali się 
ucieczką. Poszkodow ana w łaści­
cielka m ieszkania złożyła zameldo 
wanie w  kom isariacie wskazując, 
jako spraw ców  najścia i zdem olo­
w ania; S tanisław a Januszkiew i­
cza (W ileńska 41), Rómana Sko­
rupę (Leszczyńska 8a), Janusza 
Rauma (M ała 8) i Stanisław a Pu- 
derka (M ariensztadt 2/4), których 
policja poszukuje. Czeka ich sp ra ­
wa w sądzie.

ZDERZENIE TRAMWAJU 
Z DOROŻKĄ 

Na rogu ul. M arszałkow skiej i 
Piusa, w skutek zderzenie doroż­
ki z tram w ajem , spadł z kozła do­
rożki woźnica, 68-letni W iktor 
Bonę (Zaw iszy 49), doznając po­
tłuczenia klatki piersiowej. Starca 
opatrzono w am bulatorium  filii 
Pogotow ia.

ZDERZENIE SAMOCHODU 
Z MOTOCYKLEM 

Na moście ks. Józefa Poniatow ­
skiego nastąpiło zderzenie sam o­
chodu z motocyklem. Jadący mo­
tocyklem, 27-letni Tadeusz Po­
słuszny, technik (Kawęczyńska 
67), spadł i doznał potłuczenia 
rąk. Ofiarę w ypadku opatrzono w 
ambulatorium Pogotow ia.

PSIA PLAGA 
Znomu trzy osoby zostały po­

kąsane przez psy, w różnych pun­
ktach m iasta. Są to : Helena Gą- 
siorow ska, fryzjerka (Krucza 22), 
Rojza Faulów na, ekspedientka 
(Hoża 7) j Czesław a Milisówna 
(Hoża 25).

PRZY PRACY
Przy ul. Długiej 10, spadł z dra 

biny, podczas pracy, elektrotech­
nik, 34-letni Ludwik Strusiński 
(Podw ale 24). Doznał on potłu­
czenia tw arzy, rąk i nóg, co stw ier 

jdził lekarz w am bulatorium  Pogo-

Zamieszkały przy ul. Grzybow­
skiej 53, Stanisław Olczak zażądał 
od swego sublokatora Jana W oj­
tasa, który mieszkał u niego z żo­
ną i 6-tygodniowym dzieckiem, by 
zapłacił mu z góry komorne. Gdy 
spotkał się z odm ową postanowi! 
zemścić się. Sprowadził 3-ch kom 
panów : Adama Grzyba, (Piastów'; 
Macieja Dobrodusznego, (Anin) i 
Ksawerego W oziwodę fDzika 4j. 
Uzbrojeni w nóż i rurki żelazne 
pobili W ojtasa i żonę jego, oraz 
potłukli naczynia stołowe i ku­
chenne. usuw ając sublokatorów 
na korytarz.

Zajście zlikwidowała policja —

Co grają w teatrach?
TEATR W IELK I: W końcowych

próbach pod kierunkiem Leona Schil­
lera opereetka Ywaina „Słońce Mek­
syku ‘ z M ary Gamrielli, Leną Żeli­
chowską, Zayendą, Peteckim, Zni­
czem, Bolko i inni. Kapelmistrz Sil- 
lich, balet 70 osobowy pod kier. Zaj- 
licha, dekoracje Jarockiego

TEATR NARODOWY: Dziś „Siu. 
ga Jego Lordowskiej Mości“ B a ra '-  
ego z Węgrzynem w roli tytułowej.

TEATR POLSKI: Gra dziś i dni
następnych świeżo wystawioną świe­
tną krotochwilę ze śpiewami i tańca­
mi J. Tuwima według komedii Rusz­
kowskiego „Jadzia — W dowa'.

TEATR L E T N I: Dziś lekka kome­
dia Niewiarowicza „Gdzie diabeł nie 
może" z Jan iną M artini, Daczyńskim

i Orwidem w rolach głównych.
TEATR MAŁY: W pełnych pró­

bach scenicznych pod kierunkiem re­
żyserskim E. Wiercińskiego — kome 
dia C. B. Shaw a p. t. „Domy Sar- 
czówna, Samborski, Gorlicki, Kor- 
toriusa".

TEATR M ALICKIEJ: Dziś kome­
dia Nicodemie'go „Świt,, dzień i noc".

TEATR KAMERALN V: Gra kroto 
chwilę H. Adlera p. t. „Skandal w ro 
dżinie Kinga'*.

CYRULIK WARSZAWSKI: Co.
dziennie „Ciotka Karola" z udziałem 
Bodo, Benity, Orwida, Mtnowicza i 
innych.

TEATR „8.15" gra codziennie ko. 
medię muzyczną Benatzky'ego „ko- 
letta" (Miss Loteria).

Młodzież P.P.S.
Okręgowa Komisja Zlotowa od

będzie swe posiedzenie w czw ar­
tek, dn ia ,26 b. m. o godz. 6.30 w. 
w lokalu 0KR, przy ul. Długiej 
21.

W czwartek, dnia 26 b. m. 0 godz. 
7-ej wiecz. odbędą się zebrania or 
ganizacyjne dla Kół:

MOKOTÓW — ul. Racławicka 4 
ref. Zygmunt Walicki.

NOWE - BRUDNO -  ul. Biaio- 
łęeka 51, ref. tow. M. Michoń

OCHOTA — ul. Grójecka 94 — 
ref. tow. Jerzy Cesarski.

RAKOWIEC — ul. Pruszkowska 
6, ref. tow. Zdzisław Siudecki.

Z Rady Z aw o d o w e j
W czwartek, dn. 26 sierpnia  r.b. 

o godz. 6.30 wieczorem odbędzie 
się p iąte  posiedzenio

Komitetu Propagandy
Ponieważ jeszcze nie wszystkie 

O ddziały b io rą  udział w K om ite­
cie, przeto przynaglai.iy tow arzy­
szów, aby przysłali swych delega­
tów.

Uchwała Komisii C entralnej o- 
bowiązuje wszystkie Z w iązki; — 
nikt nie może się uchylić.

W szystkich śpiewaków, którzy 
zadeklarow ali się śpiewać w tra k ­
cie Miesiąca Propagandy, prosim y 
o przybycie na próbę do Związku 
D rukarzy Nowy Świat 38, Tli p. w 
czw artek dnia 26-go v erp n ia  o ~.
7 wieoz.

P róby  odbywać się b ęd ą  sta le  w 
poniedziałk i i czwartki.

która sprowadziła „eksm itowane­
go" sublokatora z powrotem do 
mieszkania. Trzech kompanńw O! 
czaka, po sporządzeniu protokółu 
zatrzymano w areszcie. W ojtaso­
wie zgłosili się do ambulatorium 
Pogotowia, gdzie lekarz ich o p a ­
trzył.

Podobno Olczak wywoływał już 
niejednokrotnie tego rodzaju a- 
wantury z sublokatorami.

Kronika o rg an iz acy jn a
Dziś, dn. 25 sierpnia o godz. 6 

m. 30 odbędzie się Posiedzenie 
Komitetu Dzielnicy Wola-Czyste 
Obecność wszystkich członków 
komitetu obowiązkowa.

Centr. Zw. Rob. Przem. Che 
micznego, oddz. W -w a L Elekto­
ralna 14, zawiadamia, iż we 
czwartek, dnia 26 b. m. o godz. 6 
popoł. punktualnie, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu propagandy

Obecność wszystkich członków 
Komitetu konieczna.

Na zlot młodzieży
r o R t n u e j

Niebieskie bluzy organizacyjne 
po niskich cenach poleca Spół­
dzielnia „Bądź Gotów!" Czerwo­
nego Krzyża 20. Czynna: ponie­
działki, środy, piątki godz. 19 — 
21.

10 nowych sędziów
grodzk ich

Ministerium Sprawiedliwości 
zwiększyło liczbę sędziów grodz­
kich urzędujących na terenie sto­
licy. Do stołecznego Sądu Grodz­
kiego w oddziałach zarówno cy­
wilnych, jak i karnych, przydzie 
łono z przyszłym miesiącem 10 
nowych sędziów grodzkich z róż­
nych rniast prowincjonalnych.

IG I f l p z y  i M O W I l U  3 P f (
Pracownik ranny nożem w plecy

Przy ul. Świętojerskiej 20 — w 
jadłodajni wynikło krwawe zajś­
cie. W edług zeznań ra>nego,?E- 
froima Rabinowicza, kuśnierza — 
(Nowolipki 54), napadł na niego 
Henoch W iśniewski, który pobił 
go kastetem w głowę. Po pewnym 
czasie zjawił się b ra t W iśniewskie 
go, Pejsach (Trębacka 3), w łaści­
ciel wytwórni futer, który miał 
zadać Rabinowiczowi 3 rany no­
żem w plecy.

Ranny złożył zameldowanie w 
2 komis, oraz podał skargę do 
prokuratora.

Badany w  tej spraw ie P e j& c' 
W iśniewski zeznał, iż Rabinowi^ 
swego czasu pracow ał u niego, a 
usunięty z pracy miał grozić *er 
rorem, o ile nie będzie przyjęf; 
Co do zajścia w jadłodajni Wj®' 
niewski twierdzi, iż Rabinów^2 
pierwszy zaatakow ał brata  je#lj 
Henocha, grożąc nożem spręży113 
wym. W ówczas Pejsach W. sch",v' 
cił nóż i złamał go, raniąc się 
palec. Na pytanie, skąd pochodź 
rany w plecy, W iśniewski nie v 
mie odpowiedzieć.

Wielki pożar na Grochówie
Fabryka maszyn w ogniu

Nocy poprzedn ie j o godz. 1-ej 
m. 30 w ybuchł groźny pożar na 
teren ie  fabryk i m aszyn p . f. „R ze­
wuski i S-ka“ przy ul. G renadie­
rów 32 na Grochówie. P ożar wy­
n ik ł w parterow ym , m urow anym  
budynku, gdzie p rliło  się wewnę 
trzne urządzenie działów : roz­
dzielni i narzęd z iam i oraz zapło- 

ł dach n ad  w spom nianym i 
działam i i nad kotłow nią.

Żelazne w iązanie dachowe nad  
kotłow nią runęło  na krótko przed 
przybyciem  straży ogniowej. W 
chwili przybycia 5 i  3 oddziałów  
straży wszystkie te  działy fab ryk i 
stały już w płom ieniach.

Pom im o u trudn ionej akcji, 
w skutek słabego dopływu wody z 
hydrantów  i konieczności dowo­
żenia wody beczkowcami, straż 
nie dopuściła do rozszerzenia się 
ognia na dalsze działy fabryki, 
k tóre  były poważnie zagrożone.

Spłonęły tylko te  działy, k tó re  b f  
ły  w płom ieniach  przed przybf' 
ciem  straży. A kcją, która trwał* 
do godz. 4-ej m. 20, kierowali kp2* 
M arkowski z V-go oddziału i  p°r' 
Pawłowski z III-go. Nad całą ak' 
cją  czuwał kom endan t Gieygztof' 
S tra ty  dość poważne —  ok. 20.000 
złotych.

F abryka była ubezpieczona 
pożaru. Z atrudn ia ła  ok. 150 robo1' 
ników.

W zw iązku z pożarem  zatrzf' 
m ano 26-letniego technika fabrf' 
cznego, Jerzego K rakow iaka, któ* 
ry  jakoby  rzucił na podłogę kad' 
to m  n iedopałek , a od tego niedo' 
pałka zajęły  się ro z la -e  na  podło* 
dze sm ary i benzyna. N astąp ił w?' 
buch. R obotnicy p racu jący  z roZ* 
dzielni, po trac ili głowy i  straż za* 
w iaaom iono —  na skutek pan ik ’ 
— z opóźnieniem .

Co wyświetlają Kina?
i „A-

ADRIA: „Sam Dodsw°rth". 
ANTINEA: „Ludzie w tunelu'1 

haswer".
AMUR: „Wybuchowa blondnyka" i

WvrOk 7vp 
AKRON: „Tedora" , „Głóg skazań- 

ca".
AS: „Koenigsmark".
ATLANTIC: „Diabły wybrzeża". 
BAŁTYK: „Bohaterowie morza". 
BIS: „Czarne róże‘“ i „Niewidzialny 

pr<>mień“.
CASINO: „Czarownica z Salem", 
CAPITOL: „Pasażerka na gapę '. 
COLOSSEUM: „Prawo młod°ści'‘. 
CZARY: „W zamieci żelaza i ognia". 
ELITE: „Kwiaciarka z P ra teru" i „Je 
EUROPA: Nieczynne.

stem niewinny".
FORUM: .San Frąncisk0". 
FILHARMONIA: „Rozkoszny chło­

pak".

MEWA: „San Francisco" i „Łowc* 
przygód".

MUCHA: „Fredek uszczęśliw1*
św iat" i „W stydliwy donżuań".

NOWA TOMBOLA: „W cieniu samo­
tnej sosny".

MAJESTC: „Tango zakochanych".

Ogromny sukces  
„ J a c z i - W d o w y “

Krotochwila R. Ruszkowskiego — 
„Jadzia - Wdowa" w pomysłowym 
i dowcipnym opracowaniu Juliana 
Tuwima, w kapitalnej ilustracji mu 
zycznej T. Sygietyńskiego. w wy hor 
nej inscenizacji Zbigniewa Ziembiń­
skiego — odniosła na scenie T eatru 
Polskiego wielki, stuprocentowy suk 
ces. Publiczność bawi się znakomicie 

gjgjMffg „ 0<* P ierwsz(d sceny do ostatniej, en-
r \ \ |  f g  tuzjastycznie oklaskując wykon a w- 

0 +  j .  ców z M o d z e le łsk ą— Jadzią, Bu-
I  czyńską, Dobrzańską, Janecką, Żab-. 

PROSZKI DLA czyńską, Chmielewskim, Kumakowi-' 
DOROSŁYCH CEem’ Krzewińskim, Małkowskim, 

zc znakiem FABHvczNYM* Michalakiem, Pichelskim, Rolandem 
Woszczorowiczem, Ziejewskim i Ziem 
bińskim. ,

Nasza Rubryka
STUDENTKA Politechniki W ar­

szawskiej udziela lekcyj. Specjal­
ność: fizyka, matematyka, polski. 
Telefon 2-12-27. Dzwonić między 8 
a ;5:tą. Danka.

OLKA
KU SZEN IA DROBNE

Skradzione zostały Sanemu Filipsohno- 
wi (Bonifraterska 4) 3 kwity loną  

bardowe Warszawskiego Towarzystwa 
Pożyczkowego na zastaw ruchomo.' i 
Plac Napoleona nr. 531.613: nr. 450.484 
oddziału Przejazd; nr. 165.442 oddziału 
Nalewki.

K siążki kupuję wszelkiej treści we 
wszystkich językach, płacę naj­

wyższe ceny. Dzwonić 11-75-08.

S A M O L O T E M
w szędz ie

blisko

Kino FILHARMONIA Jasna 5
P ocz .o  6

W szechświatowa artystka
K a t a r z y n a  H e p b u r n

w najlepszej kreacji

„R o z k o sz n y  C h ło p a k "
Ceny 75 gr i 1 zł

M A JE S T IC pocz. 6 
w aob. 4 

W niedz. o 12 i 2 poranki 
Wesoła sensacja 1

TANGO
w roi. gł.
R o b e r t  MONTGOMERY, M a d g e  EVANS

BALKON PARTER

7 5  gr. I z ł .

ZAKOCHANYCH

M IEJSK IE: „R<>se Marie".

FLORYDA: „Bounty" i „Jedna z ty,
siąca".

FOKuM : „Król°wa dżungli" i „N oc5 
ny patm l".

GDYNIA: „Kobieta bez maski" i 
„Gra o kobietę".

GLORIA (Marszałk. 31): „Care.
wicz" z M. Eggerth.

ITALIA: „Madame Len©x".
HELIOS: „Poświęcenie" i „Burzliwa 

młodość".
HOLLYWOOD — „Dyplomatyczna to 

na".
IM PERIAL: „Tajny plan".
KOMETA: „Kusicielke' i rewia.

M IE JS K I 8—10.15

Rose Marie
Ulgowe po 50 gr.

za wyj. prem. sob. i świąt.

-  f t  KOMETAKlno- 
T e a t r
Ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Dzieje kobiety, której fatalistycz- 
na miłość sprowadzała nieszczęście 
na wszystkich jej kochanków.

Na scenie rew ia

„Maria S tuartMASKA: 
kaj".

Ma h S: „Skowronek1 
wy.

METRO: „Miłosne niespodzianki"
„Wielki plan".

i „A rcylo. 

i film rysunko-

PETIT TRIANON: „Napiętnowana
i „C°ncertina".

P A N : „Tajemnice żółtego miasta".
POPULARNY: „Scnorita w masce" ‘ 

rcwi«i
PROMIEŃ: „Diabli dzikiego Zacho­

du" i „Zapomniane twierdze".
PRAGA: „Pasteur' i rewia.
PRASKIE OKO: „świecznik król«*' 

ski“ i „Confetti".
RAJ: „Cygańskie dziewczę".
R1ALTO; „Spotkali się w Paryżu' *
RENA: „Zł°dziej serc" i „DziewC^

z obłoków".
RIVIERA: „Czarny orzeł".
ROMA: „Orzeł leci do Chin".
KOXY: „Krew na morzu" i .Nitch* 

v°".
SOKÓŁ: „Amerykańskie awantury'* * 

„Królowa dżungli".
SORENTO: „Alarm w nocy" i ,,Grte  

sznik mim°woli“.
STYLOWY: „Łódź podwodna Nr. i
STUDIO: „Truxa“.
ŚWIATOWID: „ Burgheater".
SFINKS: „Ślubowanie".
ŚWIAT: „Panna Liii" i „Vanness* *
ŚWIT: „Płomienne serca".
TON: „Romeo i Julia".
UCIECHA: „Dorożkarz Nr. 13".
UNIA: „Niesamowity klub", „SPr*” 

w a 444" i rewia.
VICTORIA (Marszałkowska
„Gra życia".

106>’

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTLROK. Odbito w daukarni Sp. Nakładowo Wydawnicze] „Robotnik", Warsz awa, Warecka 7*


